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SWIETLICA KRAKOWSKA 


Nr 1 


Plan trzyletni — plan sytości 


CO DAJE PLAN TRZYŁETNI 
KLASIE ROBOTNICZEJ? 

Naj viększym osiągnięciem rzą- 
du jest szczegółowe opracowanie 
gospodarczego planu trzyletnie- 
go, który zmierza do podniesie- 
nia stopy życiowej robotników, 
pracowników, i inteligencji nie 
tylko ponad jej obecny, spowodo- 
wany przez wojnę i jej następ- 
stwa, nader niski poziom, wyno- 
szący około 30 proc. przedwojen- 
nego, lecz znacznie powyżęj po- 
ziomu z r. 1939. 

Plan trzyletni przewiduje 
przede wszystkim wzrest produk- 
cji kosumncyjnej. I tak przewi- 
duje się osągnięc'a w r. 1949: 4 
razy w:ęcej pszenicy, 3 razy więcej 
cukru, 2 razy w.ęcej ziemniaków, 
6 razy więcej trzody chlewnej, 
niż w roku 1945. Jeśli na głowę 
ludności będzie się mleka konsu- 
mować jeszcze znacznie mniej niż 
przed wojna (0.7), to mięsa wic- 
przowego dwa razy tyle, co przed 
wojną, tłuszczu wieprzowego pra- 
yie dwa razy wiecej, jaj i drobiu 
dwa razy więcej, a ryb morsk.ch, 
około 6 razy więcej. 

Ogółem przeciętna konsumpcja 
żywnościowa na głowę wynosić 
będzie 3.950 kalorii, wobec 3.700 
kalorii przed wojną. Czyli: Tru- 
dności aptowizacyjne, związane 
z obecnym okresem zupełnie zni- 
kną. mta s 

Produkcja artykułów pierw- 
szej potrzeby, osiągnie również, 
lub przekroczy poziom przedwo- 
jenny. Tkanin baweinianych bę- 
dziemy w r. 1949 produkować ty- 
le, co przed wojną, tkanin wełnia- 
nych 11/2 razy więcej, skóry 60 
proc. ilości przedwojennej, skó- 
ry miękkiej prawie tyle, co przed 
wojną i papierosów blisko dwa 
razy więcej. Wzrost produkcji ar- 
tykułów pierwszej potrzeby -i 
wzrost artykułów aprowizacyj- 
nych oznacza wzrost stopy życio- 
wej klasy robotniczej i ogromne 
zwiększen'e realnej wartości pła- 
cy robotniczej. Przy tym plan 
przewiduje rozwój handlowego 
aparatu państwowego i spółdziel- 
czego, co tym samym oczyści na- 
sze życie gospodarcze od spekula- 

cji i innego szkodliwego pośred- 
-= nictwa, będącego obecnie zmorą 
naszego życia gospodarczego, ro- 
dziny zaś robotniczej w szczegól- 
ności. R 

Dzieki realizacji planu wzroś- 
nie też stan zatrudn'en'a o 30 proc. 
w porównaniu z rokiem 1945, Je- 
dynie w miastach zatrudni się po- 
nad milion ludzi obecnie niepro- 
dukcyjnych, których utrzymanie 
w taki, czy inny sposób spada na 
barki ludzi pracujących, a w 


pierwszym rzędzie na barki robot- 
nika. 

Obok wzrostu aprowizacji, zao- 
patrzenia w artykuły pierwszej 
potrzeby i wzrostu zatrudnienia, 
realizacja planu trzyletn:'ego 
przyniesie rozwój wczasów, usług 
kulturalnych, opieki zdrowotnej i 
szkolnictwa ogólnego į zawodowe- 
go, co w efekcie da obok mate- 
rialnego podniesienia stopy życia- 
wej roboinika, podniesienie jego 
życia kulturalnego. 


CO DAJE PLAN TRZYLETNI 
CHŁOPOM? 

Największą bolączką wsi pot- 
skiej przed wojną było przelud- 
nienie, szacowane na 5—9 milio- 
nów ludzi. Obecnie, choć nastąpił 
spadek tej cyfry, przeludnienie 
na ziemiach Polski centralnej, 
wynosi jeszcze około 3 milionów 
ludzi, 

Plan trzyletni przew.duje 
spadek przeludnien'a w roku 1949 
do około 1/2 miliona ludzi. Sta- 
nie się to dzięki przeniesieniu się 
rodzin chłopskich z Polski cen- 
tralnej na Ziemie Odzyskane, lub 
dzięki zatrudnieniu chłopów w 
przemyśle. Przewidziano, iż roz- 
rastający się przemysł wchłonie 
nie tylko naturalny przyrost wsi, 
lecz nadto przyjmie jeszcze 300 
tys. ludzi. 

Całkowita likwidacja. odłogów 
nastąpi na z'emiach dawnych w 
r. 1948, na Ziemiach  Odzyska- 
nych w r. 1949. 

Odbudowa zniszczonych zagród 
na terenach przyczółkowych i na 
Ziemiach Odzyskanych poczyni 
wielkie postępy. Na ogólna sumę 
zniszczonych gospodarstw wyno- 
szącą 280.000 na ziemiach daw- 
nych i 270.000 na Ziemiach Od- 
zyskanych, plan przewiduje po- 
moc państwa dla 150.000 gospo- 
darstw w Polsce centralnej i 
187.000 na Ziemiach Odzyskanych. 

Wzrost siły pociągowej opierać 
się będzie o 2.310.000 sztuk koni 
(co wynosi 73 proc. ilości przedwo- 
jennej). oraz 15.00 traktorów w 
r. 1949. Pogłowie bydłą rogatego 
wyniesie jeszcze w roku 1949 tyi- 
ko 58 proc. liczby przedwojennej, 
ale pogłowie trzody chlewnej 107 
proc. 

Użycie nawozów sztucznych bę- 
dzie wynosiło w 1949 r. 900.000 
ton t j. 152 proc. zuzycia w r. 
1938. 

Produkcja maszyn rolniczych 
wyniesie w 1949 r. 238 proc: pro- 
dukcji przedwojennej. 

Elektryfikacja wsi _ poczyni 
wielki postęp. W ciągu 20-lecia 
przed wojna między 1918, a 1933 
r. zelektryfikowano w Polsce 45U 
wsi. W 1946 r. — 370 wsi, a plan 


. 


przewiduje na 1947 rok — 450 
wsi, na rok 1948 600, na rok zaś 
1949 do 1000 wsi polskich. 

Uprawa roślin przemysłowych 
oraz gospodarka hodowlana dozna 
poparcia państwa dzięki odpowie- 
dniej polityce cen. Plan przewi- 
duje duży wzrost udziału gospo- 
darstw wiejskich w uprawie bu- 
raków cukrowych, który z 40 
proc. w roku 1938, wzrośnie w r. 
1949 do 85 proc. 

Akcja scalen'owa wedle planu 
obejmie obszar 500 tys. ha na o- 
gólny obszar 83.600.000 ha przewi- 
dziany do scalenia. 

Szkoły rolnicze — rozwiną się 
wydatnie dzięki pomocy pań- 
stwa, mając na uwadze pocdnie- 
sienie kultury rolnej kraju. Licz- 
ba uczniów szkół rolniczych 
wzrośnie w r. 1949 do 41,000, co 
wynosi 482 proc. liczby szkół rol- 
niczych w r. 1988. 

Ogólny wskaźnik produkcji rol- 
nej w porównaniu z r. 1938 wy- 
niesie w r. 1949 — 80, na głowę 
ludności zaś 110. 

Plan trzyletni — plan sytości, 
który przyniesie poprawę stopy 
życiowej ludności pracującej w 
mieście i chłopu na wsi, jest pla- 
nem realnym, opartym o doświad- 
czenia pierwszych lat po wojnie. 
Przy opracowaniu tego planu o- 
pierał się Centralny Urząd Pla- 
nowania na tzw. planach odcinko- 
wych, których dotychczasowe 
wykonanie jest gwarantem real- 
ności trzyletniego planu. Nie 
tylko bowiem wykonywano pla- 
ny odcinkowe w poszczególnych 
gałęziach przemysłu w 100 proc., 
ale na ogół przekraczano miesię- 
czne plany produkcji. Na przy- 
kład w przemyśle węglowym w 
kwietniu 1946 wykonano plan w 
118 proc, w przemyśle cynko- 
wym w lipcu 1946  107,3—121,7 
proc, w przemyśle hutniczym w 


czerwcu 1946 110—118 proc, w 
przemyśle włókienniczym we 
wrześniu tego roku 119,5 proc. 
planu. 


W rolnictwie nie tylko, że osią- 
gnięto przewidzianą produkcję na 
rok 1946, ale na terenach Ziem 
Odzyskanych osadzono 1.400.000 
osadników, wobec czego przewi- 
dziana na rok 1949 liczba 2.300.000 
jest liczbą realną. - 

Dalszą gwarancją wykonania 
w ramach przewidzianych planu 
jest udział w tym planie Ziem 
Odzyskanych, których szeroko 
rozwinięty przemysł zapewnia 
przekształcenie Polski z kraju rol- 
niczo-przemysłowego na przemy- 
słowo-rolniczy. 

Najważniejszym jednakże mier- 
nikiem wartości planu jest to, iż 
plan ten będzie realizowany przez 
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rząd, będący reprezentantem mas 
pracujących — przez rząd ludo- 
wy. Przeprowadzenie podstawo- 
wych reform społecznych, jak re- 
forma rolna i  upaństwotenie 
przemysłu, położyło kres chaoty- 
cznej gospodarce kapitalistycznej 
a stworzyło podwaliny pod gospo- 
darkę ludową, której zasadniczą 
cechą jest planowość. 


ŚWIETLICA KRAKOWSKA 


I dlatego, że lud polski nie ze- 
chce już nigdy powrócić do go- 
spodarki kapitalistyczno-obszarni- 
czej i rządów kliki — głosować 
będzie za blokiem demokratycz- 
nych stronnictw, twórców nowe- 
go ładu w Polsce, którego pro- 
gram gospodarczy podany jest w 
logicznym, realnym  trzyletn'.m 
planie sytości. LP. 


Grzechy p. Mikołajczyka w przeszłości 


„ Nie ma zatem we włościaństwie 
poiskim chęci do pogłęb enia istnie- 
jących antagonizmów poutycznych I 
społecznych, do dzielenia narodu na 
dwa wrogie obozy, do poddania się 
komendzie żyw.ołów radykalnych. 
Samodzielność stronnictwa włlościań- 
ekiego oznacza z natury rzeczy umiar- 
kowanie społeczne į wiemość zasa- 
dz'e demokracji czyli zasadzie zacho- 
wawczej”. 

Kto to tak chwalił stronnictwo p. 
Mikolajczyka przed wojną? To ende- 
cki „Kunier Warszawski”. Stało się to 
po storpedowamiu przez p. Mikołaj- 
czyka projektu zawarcia sojuszu TO- 
botniczo-chłopskiego,  podniesionego 
t7 stycznia 1937 r. na kongresie SL. 

Pan Mikołajczyk dobrze przysłużył 
się sprawie obszarniczej. Czytelnik, 
któremu się o tym pisze, pragnąłby 
wiedzieć jakieś konkretne szczegóły 
historii zdrady chłopów przez p. Mi- 
kołajczyka. 


Zacznijmy od początku. 

Zaczął swą karierę polityczną 23- 
letni Stasio od przebywania w gro- 
nie endeckich koiegów w Wielkopol- 
sce. „Narodowa“ atmosfera odpowia- 
dala mu wówczas. Ale przyszłemu 
prezesowi ne chodziło o samo wyży- 
cie się, jego ambicje szły daiej. Wi- 
dział za wielką konkurencję w ruchu 
„narodowym“ obszarniczych i fabry- 
kanckich. synków. Przerzucił się więc 
rychło na robotę „ludową“. To prze- 
rzucewe było jednak nieszczere, Po- 
między ówczesnymi magnatami finan- 
sowymi a p. Mikołajczykiem istnieje 
ścisły kontakt. Za poparciem Zwią- 
zku Ziem an (l) p. Mikołajczyk zo- 
staje prezesem Wie.kopolskiego To- 
warzystwa Kółek Rolniczych, finanso- 
waneqo przez kartele, a m. in. także 
otrzymało to Towarzystwo w latach 
1927—32 22.000 zł. od Przemysłu Cu- 
krowmiczego, w którym rej wodził o- 
becny szef NSZ — Broniewski. 
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Toteż p. Mikołajczyk popiera idea 
karteli. W 1934 r. przez swój organ 
lansuje projekt tworzenia kartelu 
rłynarskiego. Następnie Mikołajczyk 
umie się odwdziśczyć także Związko- 
wi Ziemian, od którego otrzymał 110 
tysięcy subwencji. M anowicie celem 
stworzenia projektu oddłużenia rolni- 
ctwa powo!ał on «omiusję, do której 
weszło 3 obszarników na czele z p. 
Turno, prezesem Związku Ziemian — 
i ani (jeden chłop. Wygiądało też to 
oddłużsanie, pożal se Boże... 

Ale usługi dla obszarnictwa nie 
kończyły się na tym. Właściwa i za- 
sadnicza zdrada zaczyna się tam, gdy 
p. Mikołajczyk głosuje przeciwko re- 
formie rolnej bez odszkodowań i żą- 
da podniesienia górnej granicy wy- 
właszczenia do 180 ha. 

Nie więc dziwnego, że po śmierci 
Sikorskiego reakcja londyńska posta- 
wiła na takiego „ludowca”. Jego rzą- 
dom patronowali znów pp. Turnowie, 
tak jak dziś w kraju szef NSZ — 
Bron ewski, który wszak przed wojną 
finansowai rozbijackie poczynama p. 
Mikołajczyka. 

O tym musi wiedzieć każdy szczery 
demokrata. Słowa p. Mikołajczyka 
muszą się wydać czczymi frazesami, 
jeśli zważymy ciężar gatunkowy je- 
go przestępstw przeciwko b dowi. 

Kto by w wyborach głosował na 
listę nr. 1 pana Mikołajczyka, mu- 
siałby się zarazem pogodzić z myślą 
powrotu tych czasów, kiedy lud był 
batożony politycznie, moralnie i fizy- 
czmie przez panów. 

Władysław Machejek 
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WITOLD ZECHENTER 


Bądź szczęśliwa... 


Był czas ponurej grozy, grozy woj- 
nv straszliwej. Miiały lata czarne i 
żałobne i coraz więcej moqił rosło po 
cmentarzach i coraz więcej mogił, ol- 
brzymich, zbiorowych moqił rosło w 
obozach, w których wrogowie zabijali 
torturą i pracą. Były rodziny, z któ- 
rych co raz to ktoś ubywał by nigdy 
wiecej do domu nie powrócić, 

Tak też było w rodzinie malutkiej 
Rysi. Zmniejszała się I zmnie'szała i 
coraz więcej tragedii widniało w o- 
czach jej matki, aż pewneqo dnia zo- 
stały tylko we dwie: ona i malka. 
Musiały uciekać, chronić się u ob- 
cych ludzi, ukrywać się/w jakichś za- 
kamarkach į malutka Rysia czuła, że 
każdej chwili grozi jej matce to nie- 
powrotne — zabiorą ją i niqdy wię- 
cej iej nie wrrzy. 

Żyły ostatnio w mieście, w którym 
nigdy przedtem Rysia n.e by:a, cauy- 
mi dniami nie wychodząc z ukryteqo 
pokoiku pod strychem, aż przyszedł 
dzień okropny, w którym słychać by- 
ło od rana strzały i krzvki, rozkazy i 
szydercze śmiechv w znienawidzonvm 
języku wroqów. Matka wvhbieqała kil- 
te razy i wracała, w dać było, że nie 
wie, ca irobić, naradzała się szeptem 


z przerażonymi ludźmi — aż wreszcie 
wzięła wszystkie sukienki Rysi i jej 
starą laleczkę i powiedziała: 

— Chodź, córeczko... 

Matka Rysi wiedziała, że nie ujdzie 
z życiem z obławy, którą rozciągnię- 
to na całe miasto. Wtedy wszystka 
się wyda — i iej dokumenty sfałszo= 
wane i brak pozwolenia na mieszka- 
nie w tym mieście i to, że się ukry- 
wa i to. z jakiej pochodzi rodziny. I 
wiedziała, że jest zgubiona — i wraz 
z nią zginie jej ukochane dziecko. 
Miała w tym mieście przyjaciół, któ- 
rzy byli w tym szczęśliwym położe- 
niu, że nic im nie groziło bezpośred- 
nio — postanowiła u nich dzecko zo“ 
stawić, a sama chciała jeszcze rato- 
wać się ucieczką, która w tych wa- 
Tunkach z dzieckiem byłaby już nie- 
możliwa i skazvwałaby obie na pew- 
ną śmierć z rak czarnych siepaczy, 

Rysia znałazła się raptem u obcych 
sobie osób. Onieśmielona. przestra- 
szona, zasapana po szybkim biequ 
przez kręte ulice czuła, jak matka 
Ściska ją i tuli, słyszała jej niezrozu- 
miałe słowa błogosławieństw — i oto 
naq'e matka zniknęła. Rysia została 
sama u obcych. 


Minęło kilka lat i wreszcie zwycię- 
-żyła sprawiedliwość. Na znużoną: 
zbrodnią ziemię spłynął cichy pokój, 
wystygała krew rozlana tak obficie 
przez tyle lat, na grobach zieleniły 
się smukłe krzewy i pachniały kwia- 
ty. Po strasznych przejściach, cudem 
ocalona z  tysięcznych  niebezpie- 
czeństw śmiertelnych, wracała matka 
Rysi do kraju, który oddychał upra- 
gnioną wolnością. Schorowana. wy- 
nędzniała, w zupełnej nędzy dowlokła 
sie matka do kraju, korzystając z 
przypadkowej uczynności obcych lu- 
dzi — a potem, qdy już była w kra- 
ju.,z pomocy jakichś związków i in“ 
stytucji. Wracała bowiem zdaleka, z 
piekła obozów, z otchłani niewoli — 
ale jakoś przetrzymała wszystko, my- 
śląc tylko o swoim dziecku. Co się 
dzieje z malutką jej córeczką? 

Malutką już nie jest — już jest 
dz ewczynką, bo przecież lata całe 
dzielą ja od chwili, gdy ostatni raz 
obejmowały ją ramiona matki. 

— Czy mnie pozna? — myślała bie- 
dna matką. — Po tylu latach... Czy 
dobrze jej było u obcych? Czy i im 
nie stało się co złego? 

Trapiona tymi myślami i ogromną 
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tęsknotą za dzieckiem, pokonywała 
matka wszelkie przeszkody j nie zwa- 
żając na osłabienie, głód, konieczną 
potrzebę wypoczynku —  przedosta- 
wała się do swego miasteczka, w. 
którym pozostawiła córkę. 

Nareszcie znalazła się w nim i pro- 
sto z dworca, qdzie dojechała pocią- 
giem za darmowym biletem, jako oso- 
ba wracająca z niewoli niemieckiej, 
biegła prawe, nie szła, lecz prawie 
biegła na ulicę, którą szła ostatni raz 
przed laty tłumiąc łzy rozpaczy po 
pożegnaniu dziecka. Oto ta ulica — 
oto ten dom. schody, piętro... 

Prawie omdlała pod tymj drzwia- 
mi, ostatkiem sił zapukała. Po chwili 
otwarła jej jakaś zupełnie obca oso- 
ba. 

— Nie — odrzekła, patrząc ze zdzi- 
wieniem na wynędzniałą kobietę — 
osoby, o które pani zapytuje, dawno 
już nie mieszkają tutaj 

— Gdzie przeprowadzili się — czy 
pani wie? — jęknęła matka. 

— Do Krakowa, jeszcze podczas o- 
kupacji, kilka lat temu. Obecnie — 
jak dowiedziałam się przypadkiem — 
świetnie się ım powodzi, mają wiel- 
kie przedsiębiorstwo handlowe... 


— Do Krakowa — szepnęła matka.. 


Osoba obca wyniosła jej pożywie- 
nie, sądząc, że jakąś żebraczkę ma 
przed sobą. Matka skorzystała z po“ 
siłku, odpoczęła trochę i dziękując na 
odchodnym zapytała jeszcze: 

— Czv oni... nie wie pani... mają... 
może dziecko? 


Obca osoba odrzekła: 


— Tak. przetrwali wszyscy szczę- 
śliwie całą wojnę, on i jego żona, ich 
córeczka i dalsza rodzina — podobno 
wszyscy razem mieszkają w Krako- 
wie... : 

-Długa droga była do Krakowa, ale 
matka pokonała i te trudności. Jakże 
dodało jej siły to powiedzenie obcej 
osoby: przetrwali wszyscy szczęśli- 
wie... i córeczka... Tak! to jej córecz- 
ka, do której idzie, do której dąży 
przez tyle tat okiutnej męki Pokona 
jeszcze trudy podróży i przyciśnie 
dziecko do serca. Zacznie razem z nią 
nowe życie — jakże szczęśliwe! 

Wreszcie znalazła się matka w Kra- 
kowie Nie trudno bvło jei dowie- 
dzieć cię o właściciela wielkiego 
przedsiębiorstwa handlowego, nazw s- 
ko to było znane, wskazali adres. 
Znalazła się przed wielkim domem 
błyszczącym w słońcu i weszła do 
wytwornej, chłodnej sieni. 

Każdy schód na drugie piętro był 
wysiłkiem, był męką, ale matka czu- 
ła, że zbliża ją do ukochanego dziec- 
ka. Szła, wspinała się na zimne scho- 
dy, pełzałaby na klęczkach, qdyby sił 
jej całkiem zabrakło — aż stanęła 
przed drzwiami. na których widniało 
znane jej nazwisko. f- 

— Jacy to dobrzy ludzie! Jacy 
szlachetni! — myślała oddychając 
głęboko, chcąc choć trochę odpocząć, 
zanim naciśnie dzwonek przy 
drzwiach. — Przez całą wojnę, przez 
takie straszne lata zgrozy j nieszczęść 
przetrzymalj moje dziecko i oto będę 
je teraz mogła odebrać sobie... 

1 naqłle... ~ 

Nagle zza drzwi usłyszała śmiech — 
to śmiech jej dzieckal Ten głos sre- 
brzvsty poznałaby w tysiącach in- 
nych głosów, chociaż taki zmienio- 
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ny — taki dorosły głos, który wtedy, 
przed laty, był cichutkim, srebrnym 
dzwoneczkiem... Głos jej córkił 

Śmieje się z czegoś, przekomarza... 

— Nie, proszę pani—mówi jej Cór- 
ka za drzwiami srebrzystym głosi- 
kiem — nie trzeba płaszczyka... świe- 
ci słoneczno... 

— Ależ, Zosieńko — odpowiada 
głos kobiecy — mamusia gniewałaby 
się, gdyby się dowiedziała, że wy- 
szłaś dzisiaj bez płaszczyka, niedaw- 
no byłaś zaziębiona, musisz uważać, 
wiesz przecież, jak tatuś denerwuje 
się, gdy kaszlesz! 

Zosieńka? Mamusia? Tatuś? 

Czyżby się pomyliła? + 

O, yie! To głos Rysi... ale zmienili 
jej imię... Ona nazywa ich mamusią 
i tatusiem... Tak, nie mieli dzieci, ale 
bardzo dzieci kochali — z pewnością 
pokochałi i małą Rysię i po tyłu la- 
tach sądzą, że matka jej nie żyje, że 
nie przetrzymała piekła obozów. u- 
dręk, głodu i chorób — po prostu 
przyjęli dziecko za swoje... Przenie- 
Śli się do innego miasta, wszyscy u" 
ważają, że Rysia jest ich córką, Zo- 
sieńką... 

Z rozmowy o płaszczyku i zazię- 
bieniu wynika, że jej jest bardzo do- 
brze — jacy o nią są troskliwi... jak 
prawdziwi rodzice... 

I nagle drzwi się otwarły i stanęła 
w nich śliczna dziewczynka... Rysial 

Ten widok był tak wstrząsający dla 
nieszczęsnej matki, że nie zdołała za- 
wołać tego najsłodszego imienia, tyl- 
ko głuchy jakiś jęk wyrwał się z jej 
ust. 

Dziewczynka, ubrana w piękny pła- 
szczyk, z olbrzymią kokardą w lśnią- 


cych włoskach, patrzyła na nią, tro-” 


szkę jakby przestraszona — promien- 
ny uśmiech znikł z różowej twa- 


rzyczki. 

— Proszę pani — rzekła do osoby, 
która stała za nią — tu jest jakaś 
biedna. 


— Czekaj, Zosieńko — rzekła nau- 
czycielka czy bona, odsuwając dziew- 
czynkę. Spojrzała na matkę, otwarła 
torebkę į wyjęła papierek. — Pro- 
szę — rzekła wciskając do drżącej re` 
ki matki pomięty pieniądz. 

Dziewczynka patrzyła na żebraczkę 
ze współczuciem, ale żadne inne u- 
czucie nie malowało się w jej pro- 
miennych oczkach, zasmuconych te- 
raz widokiem ludzkiej nędzy. 


Szczęśliwego 


Gdy nauczycielka rzekła: 

— Daj mi rączkę, Zosieńko... 

Podała jej rączke i zeszły szybko 
ze schodów. Nie oqlądnęła się już. 

A matka stała pod - zatrzaśniętymi 
drzwiami z pieniądzem papierowym 
w ręce. 

— Nie poznała mnie... 

Osunęła się na schody i zaczęła po- 
rządkować myśli i wrażenia, tak 
wstrząśnięte przebiegiem wydarzeń. 
Nic dziwnego, że nie poznała. Tyle 
lat... Rysia była wtedy malutka... 
Z pewnością wszystko już zapomnia- 
ła — tę nędzę, ten strach. to ucieka” 
nie... zapomniała z pewnością o praw- 
dziwej matce. 

Jest szczęśliwa. Jej przybrani ro- 
dzice są boqaci Ma piękną, spokojną 
przyszłość przed sobą... 

Dłuqo siedziała matka na zimnych 
schodach, aż wreszcie wstała i nie o- 
glądając się, zaczęła schodzić. Scho- 
dziła szybko, jakby uciekała. Tak, u- 
ciekała.. Bała się, że spotka „ojca” 
Rysi lub „matkę”. Oni naturalnie po- 
znaliby ją — zbyt dobrze żyli wtedy, 
przed wojną, w przyjaznych wielolet- 
nch stosunkach. Oddaliby jej Rysię, 
gdyby zażądała... Ale ona nie chce 
już dziecka. 

Do czego wróciłaby ta śliczna 
dziewczynka, wracając do prawdzi- 
wej matki? Nawet gdyby jej przybra* 
ni rodzice wyposażyli ją, nawet gdy- 
by pomagali — nie, nie byłoby to to 
samo, co przebywanie jako rodzona 
córka w dostatnim domu dobrych lu- 
dzi. I ten wstrząs, że jej matka jest 
tą nędzną żebraczką... jej matka jest 
starą, steraną, chorą kobietą, która 
była już na dnie otchłani. 

Nie. Matka nie chce już dziecka. 
Ucieka, by nie spotkać przyjaciół. 
Ucieka z tego domu, z tej ulicy, z te- 
go miasta... 

— Rysiu, Zosieńko moja — szepcą 
blade wargi — bądź szczęśliwa! 

Zosia nigdy nie dowie się, że mia* 
ła inną matkę i nigdy nie dowie się, 
co prawdziwa matka poświęciła dla 
jej szczęścia, dla jej dobra. Zosia ba- 
wi się i uczy, ma koleżanki, ma mnó» 
stwo zabawek i książek i kocha ro- 
dziców. Jest bardzo, bardzo szczęśli- 
wa 

Nie wie też, że co pewien Czas, 
zmierzchem. lub wcześnie rano, wi- 
dują przechodnie jakąś starą żebracz” 
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kę w okolicy pięknego domu, w któ- 
rym Zosieńka mieszka. Żebraczka 
przesuwa się jak-eień, patrzy w okna, 
chce tylko z daleka zobaczyć... 

I czasem jej się udaje zobaczyć 
śliczną dziewczynkę na balkonie 
wielkiej kamienicy, a raz widziała ją, 
jak przyjechała dorożką z wysokim 
panem i pięknie ubraną panią. | 

Okryta zmierzchem lub poranną 
mgłą przesuwała się stara żebraczka 
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przez ulicę i wracała potem do inne- 
go miasta, do miasteczka, niedaleko 
leżącego od Krakowa. Tam zmieniała 
się z żebraczki w ubogą robotnicę fa- 
bryczną. I tak widywali przechodnie 
tę postać — aż przestali widywać. 

A z bałkonu wielkiego domu, z je- 
go oświetlonych okien na druqim pię- 
trze dolatywał nieraz śmiech lub sre- 
brny śpiew szczęśliwej dziewczynki. 


Witold Zechenter 


Drogi nowej miłości 


Ktokolwiek jeżdzi samochodem z 
Krakowa do Tarnowa, przeklina tam- 
tejsze drogi, zwłaszcza na odcinku 
powiatu brzeskiego, bo powiat tar- 
nowski naprawia swoją szosę, choć 
w tempie tak zwolnionym, że aż iry- 
tującym. Lepsze to jednak niż zumeł- 
ne zaniedbanie maprawy, Ale po po- 
konaniu tych kilkudziesięciu kilome- 
trów podróżny znajduje się w mieście 
starym, pięknym i względnie mało 
zniszczonym, a co najważniejsze — 
czystym. Nawet na przedmieściach, 
co już jest najmilszą niespodzianką 
mieszkańców wielkich miast, nie wy- 
łączając Krakowa, którego przedmie' 
ścia toną dosłownie w błocie. 

Celem naszego wyjazdu jest „Ksią- 
żęcy Browar" w Tarnowie, który 
Niemcy doszczętnie zdewastowali, wy- 
wożąc prawie ponad 75%/0 maszyn i u- 
rządzeń, lub niszcząc to, co się wy- 
wieźć nie dało. Stary to browar i 
sławny, jak i stadnina księcia pana. 
Założony w 1719 roku, przebudowany 
i rozbudowywany, zajmuje wielką 
przestrzeń tuż obok gotyckiego ko- 
Ścioła, zbudowanego już w wieku 
dwudziestym. Potężnie sklepione 
chłodnie, gdzie się przechowuje piwo 
przed rozlaniem do naczyń transpor- 
towych, przypominają sklepieniami 
lochy starych zamków, tylko, że tu 
wszystko lśni czystą białością. Rezuł- 
tat zawziętej pracy, która browar 
dźwiga z upadku. Woda źródlana ze 
wsi Rzędzin, oddalonej od browaru 
o 4 kilometry, dawała w swoim cza- 
sie wyborne piwo, którego jeden ga- 
tunek nazwano: „Perłą Tarnowską”, 
gdyż perliło się, jak szampan. W cza- 
sie wojny Niemcy podnieśli produk- 
cję piwa w dwójnasób, ale już 8 
sierpna 1944 roku rozpoczęli dewa- 
stację zakładów, przerażeni narasta- 
jącą ofensywą Armi Czerwonej. 18 
stycznia 1945 r. wywieźli nieomal 
wszystkie urządzenia. Zdemolowali 
kosztowne kompresory, uszkodzili ko- 
tły parowe i rozmontowali najniezbę- 
dniejsze części maszyn parowych. 
Wywieżli 35 motorów elektrycznych, 
powycinali grube dna miedziane z 
kotłów warzelnych, jednym słowem 
pozostawili prawie nagie mury, a i 
to tylko dlatego, że nie zdążyli wy- 
sadzić ich w powietrze. 

Załoga, rozproszona przez wypad- 
ki wojenne, zebrała się szybko po u- 
wolnieniu Tarnowa, choć w zmniej- 
szonym komplecie Stanisław Marek, 
pierwszy prezes Rady Zakładowej, 
dziś już nieżyjący, stanął do odbudo- 
wy. Robotnicy zachowali kopie listow 
przewozowych i numery wagonów i 


rozpoczęli zawzięte poszukiwania wy- 
wiezionych maszyn i urządzeń. Kiika 
miesięcy trwała ta pogeń po nowych 
drogach miłości za częściami roz- 
członkowanej fabryki. Cieszyli się jak 
dzieci na widok tłoku maszyny pa- 
rowej, części dna: miedzianego, kom- 
presora, czy motoru elektrycznego. 
Zbierali gdzieś na pograniczu Prus 
dębowe klepki oibrzymich, bezcen- 
nych kadzi do przemagazynowywania 
piwa. Poznawali ze wzruszeniem wła- 
sne pasy transmisyjne, koła napędo- 
we, aparaturę do chłodzenia i poży- 
czonymi samochodami, za pożyczone 
pieniądze, bez pensji, bez niczyjej po- 
mocy, zwozili członki  okaleczałego 
zakładu, który postanowili wskrzesić 
z martwych już nie na zysk i chwałę 
księcia pana, ale na pożytek społe- 
czeństwa i własny. Jedną z maszyn, 
młyn do przecierania słodu, Niemcy, 
po wybiciu muru, spuścili z wysoko- 
ści 4 pięter, gnąc i łamiąc części. 
Ranną maszynę zostawiii, uważając, 
że zdatna jest tylko na łom. M'eli już 
wówczas dość łomu w miażdżonych 
przez naloty miastach Trzeciej Rze- 
szy. Robotnicy, jakby konsykum le- 
karskie, długo chodzili koło młyna, 
długo prostowali pogięte części, wła- 
snym, cierpliwym przemysłem przy- 
wracali maszynie życie. Ale trzeba ją 
było po tej najczulszej kuracji wy- 
windować z powrotem na ostatnie 
piętro. Przez schody nie dało się — 
za wąskie. Rozpoczęki windowanie 
przy pomocy środków prymitywnych, 
a przemyślnych, jak miłość wiernego 
człowieka, Kilka razy łamało się ru- 
sztowanie, kilka razy zrywały się li- 
ny .Klęli wtedy Niemców brzydko, 
po polsku i po rusku, do dziesiątego 
pokolenia i do siódmego potu, w któ- 


rym pracowali. Wreszcie młyn, cały 
z żelaza i stali, stanął na swoim miej- 
scu. Brak mu tylko wagi samoczyn- 
nej, by mógł znowu odważać słód, 
prześrutowany dla kotłów warzel- 
nych. 

Po śmierci Stanisława Marka stanął 
do pracy nowy prezes Rady Zakłado- 
wej, wieiolerni Śślusarz-mechanik za- 
kładu Franciszek Johan. Nazwisko 
niemieckie, a serce polskie. Dobrał 
sobie Stanisława Karnasia, kierowni- 
ka odbudowy technicznej i razem 2 
załogą, uszczupioną do kilkudziesię- 
ciu osóo, montują, reperują, mury u- 
szkodzone przez bomby, bielą, malu- 
ją, odmawiają tę olbrzymią kuchnię 
zdrowego i taniego napoju, naprawdę 
demokratycznego. 

Zjednoczenie browarnicze pod kie- 
rownictwem dyr. Kowalika przyszło 
im z pomocą materialną, Już trup ożył, 
Nie produkuje jeszcze piwa, gdyż 
brak tam jeszcze jakichś wymyśl- 
nych maszyn do zupełnego urucho- 
mienia produkcji, Ale mają rozlewnię, 
szykują słód z jęczmienia dla innych 
browarów już czynnych, a w lecie 
wytwarzają przy pomocy pary amo- 
niakalnej, dzięki zmontowanym kom- 
presorom lód sztuczny, który sprze- 
dają na miejscu i wysyłają transpor- 
temi kolejowymi. Skromnie płatni, u- 
trzymujący sie najwyższym wysił- 
kiem ma powierzchni życia nie stru- 
dzenie i nieustannie zbliżają się do 
chwili, kiedy uzbrojona po krokwie w 
dachu warzelnia zacznie produkować 
świetne piwo tarnowskie, by znowu 
o jeszcze jeden stopień podnieść do- 
brobyt marodu, przez podniesienie 
produkcji. Zwłaszcza, że niektóre na- 
sze gatunki poszukiwane są na ryn- 
kach angielskim i szwedzkim, a- le- 
piej już eksportować piwo, niż szyn- 
ki w puszkach i bekony. 

Nie napisałem o browarze tarnow- 
skim wszystkiego, prezes i kierownik 
odbudowy pokazywali mi cały zakład 
i szczegółowo tłumaczyli proces pTO- 
dukcji, jakbym miał zostać comaj- 
mniej pomocnikiem majstra. Myślę, 
że nie pogniewają się na mnie, że tej 
czysto technicznej sprawy nie u- 
względniłem w moim opisie. Chodzi- , 
ło mi o pokazanie człowieka pracy 
na nowych drogach miłości, na dro- 
gach, które prowadzą do bogatego i 
szczęśliwego społeczeństwa. I dumny 
jestem, że większość tych ludzi, to 
członkowie partii, która obok haseł 
politycznych umiała wysunąć hasło 
twórczej pracy dla narodu i, co naj- 
ważniejsze, hasło to potrafiła zamie- 
nić w życiem pulsujący czyn. 


JERZY BROSZKEWICZ 


Klucze do muzyki 


Ilekroć przypada mi opracowanie 
zbyt krótkiej prelekcji na poważ- 
ny temat doznaję takiego uczucia 
jakby kazano ubrać mi się w gar- 
nitur młodszego i jeszcze niższego 
brata. Rękawy, poły 1 kołnierz stają 
się całkowicie za krótkie a .Ssytu- 
acja kłopotliwa. To samo powtarza 
się w pisaniu: temat serio przekra- 
cza ograniczony czasem lub miej- 
scem rozmiar: rękawy j poły, czyli 


dowodzenie i argumenty okazują 
się niewystarczające. A zatem zno- 
wu tworzy się kłopot, uczucie nie- 
dosytu i — rzecz prosta — niepo 
koju. i 

Tym razem powinienem poruszyć 
sprawę zahaczającą o aż nadto po- 
ważną kwestię z dziedziny proble- 
matyki kulturałno-pedagogicznej — 
o sprawę upowszechnienia muzyki. 
W efekcie oto nowy powód da 
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niepokoju — sama nazwa, sam ter- 
min „upowszechnienie” jest już wla- 
ściwie przereklamowany, zdewałluo- 
wany i nie wyjaśnia istoty rzeczy 
w sposób należyty. 

Dlatego zdecydowałem się zrezy- 
gnować z owego term:nu a w dal- 
szej konsekwencji postanowiłem ró- 
wnież zrezygnować z posługiwania 
cig dowodzeniami ji argumentami, 


opartymi o surowe dyscypliny in- 
telektualne. 

Chodzi tu o muzykę, O naukę 
elementarnych, pelnych prostoty i 


wdzięku prawd muzycznych, które są 
pierwszym stopniem wtajemniczenia 
w wyższe i najwyższe piękna tej 
sztuki. Wiadomo, że najtrudniejszy 
jest pierwszy krok, jest on zarazem 
krokiem najważniejszym. Sądzę n. p. 
że jednym z zasadn.czych momen- 
tów życia Szekspira była chwila, w 
której nauczył się stawiać pierw- 
Gze litery. Mógł to być nawet wię- 


kszy trud niż napisanie Hamleta. 
Powróćmy jednak do tematu. — Jak 
powiedziałem chodzi tu o pierw- 
sze stopnie wtajemniczenia — o na- 
ukę osobistego uczestniczenia w mu- 
zyce, 


Swego czasu odbyła się w na- 
szej krytyce dyskusja nad najbar- 
dziej wartościowym sposobem prze- 
żywamia dzieła sztuki. Padły dwa 
„terminy. Pierwszy z nich to prze- 
życie estetyczne — określający ze- 
wnętrzne zbliżanie się do dzieła 
sztuki przez poznanie j uczestnicze- 
nie w jego rozwoju. Termin dru- 
gi to przeżycie artystyczne — w 
tym wypadku dzieło szłuki prowo- 
Fuje czyte!nika, widza lub słuchacza 
do wytworzenia własnej wizji twór- 
czej, 

Nie będę tu przeprowadzał wybo- 
ru ani dyskusji nad ową polemiką, 
pragnę podkreślić co innego — oœ- 
tóż teoretycy obu sposobów prze- 
żywania sztuki zgadzają się na je- 
dno — wszędzie obowiązuje jakaś 
aktywność, jakieś wewnętrzne dzia- 
łanie, Widz, czytelnik lub słuchacz 
patrząc na obraz, czytając poezję 
lub słuchając muzyki musi prze- 
żywać aktywnie proces spółtwór- 
czy lub twórczy, Oto zasada :— 
"współdziałanie — i od tej zasady 
nie da się odstąpić o ile ma się 
dojrzeć wartość i piękno jakiejkol- 
wiek sztuki, 

Rzócz prosta to samo da się po- 
wiedzieć w sprawie muzyki, Jeśli 
bowiem jest nie do pomyślenia, by 
można było przeżyć piękno ballady 
chopinowskiej w trakcie rozkoszo- 
wania się smacznym obiadem, tak 
camo nie da się go pojąć bez osobi- 
Slego uczestniczenia w jej muzycz- 
nej myśli, w jej konstrukcji i akcji. 
, Ostatnie zdanie może się wydać 
sprawą trudną i skomplikowaną. U- 
czestniczenie w Konstrukcji czy w 
akcji muzycznego utworu? To brzmi 
„groźnie”, 

Jednak w istocie trudności są tu 
wyłącznie pozorne, Każdy człowiek 
potrafi im już po pewnym minimal- 
nym nawet przygotowaniu sprostać 
bez specjalnego kłopotu. Potrzebna 
jest tylko pewna praktyka i — jak 
zawsze — dobre chęci. 

Jestem na tyle optymistą, że za- 
kładam istnienie tych dobrych chę- 
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ci 1 odrazu przystępuję do sprawy 
zasadniczej a bardzo w istocie pro- 
stej. Jeszcze na moment wróćmy do 
Szekspira. Chodzi bowiem o to, że 
aby napisać Hamieta trzeba umieć 
pisać w ogóle. Ten fakt nie ulega 
wątpliwości i oto cała tajemnica. 
Cóż w naszym wypadku będzie 
nauką pisania? Odpowiedź prosta — 
nauka muzykowania. Instrument po- 
trzebny ku temu nosi 95%% ludzi 
przy sobie — w swoim gardle, Tak 
— śpiew jest dyscypliną muzyczną 
dostępną każdemu. Nie musi być on 
artystyczny, 6pecjalnie piękny czy 
efektowny. Może być nawet tylko 
wewnętrzny. Jednak musi być świa- 
domy swego muzycznego celu. Kto 
śpiewa najpiękniejszą nawet melo- 
dię, bez żadnego. wewnętrznego na- 
pięcia, temu zamknięte będą bramy 
od krótestwa muzycznego. Ponieważ 
każda najsłabsza nawet piosenka ma 
swój sens, swoją linię ; nastrój, © 
które trzeba w wykonaniu dbać, A 
zatam tym sensom i nastrojom po- 
winno odpcewiadać wewnętrzne prze- 
życie wykonawcy, które jest pierw- 
szą gwarancją zbliżenia się do dzie- 


„ła sztuki, 


Aby te drobne zasady pojąć, na 
leży je nie tylko zrozumieć, ale i 
trzeba wypraktykować ich wartość. 
Naturalnie trudno każdemu uczyć się 
śpiewu lub gry na jakimś instru- 
mencie. Jednak istnieje rodzaj mu- 
zykowania dostępny — jak się ma- 
wia — najszerszym rzeszem epołe- 
czeństwa. Jest to śpiew chóralny. 

Do śpiewu w chórze nie trzeba 
wiłaściwie nawet przygotowania, do- 
brego głesu, czy specjalnych ta- 
lentów. Wystarczy jeden zdolny kie- 
rownik na kilkudziesięcu chętnych 
chórzystów, Pomijam już fakt oso- 
bistej przyjemności, satysfakcji itd. 
itd, związanych ze śpiewaniem w 
zamole. Ale praktyka muzyczna w 
chórze uczy o świecie głębokich 
przeżyć wewnętrznych. 

Chórów w  Polzce zawsze było 
zbyt mało, A czas wojny i tu do- 
komał swego. Jeśli chodzi o mój 
punkt widzenia, to ilekroć słyszę 
o upowszechnieniu muzyki, tylekroć 
odpowiadam: rozpowszechniać chó- 
ry. Zaczyna to już być nudne dla 
mnie samego. Ale mmo owej nudy 
nie zmiemię zdania — chóry są po- 
trzebne, niezbędne, konieczne. 

I dlateqo fakt wypuszczenia przez 
Połskie Wydawnictwo Muzyczne wie- 
lu zeszytów poświęconych łatwej 
muzyce chóralnej uważam za bardzo 
ważne zdarzenie. Owe zeszyty za- 
wierają wiele pieśni ludowych 0- 
pracowanych przez wybitnych pol- 
skich kompozytorów. Przepracowując 
pod odpowiednim kierownictwem u- 
twory tak proste i łatwe da się 
zdobyć pierwsze wtajemniczenie, peł- 
ne prostoty i piękna prawdy mu- 
zycznej. Te piosenki są nie tylko 
zgrabnymi opracowaniami oryginal- 
nych melodii ludowych — lecz u- 
żyję teraz przenośni może preten- 
sjonalnej ale istotnej, kluczami do 
świata przeżyć i wzruszeń wewnę- 
trznych. 

Pozostaje mi do wyjaśnienia jesz- 
cze jedno. 

Otóż mówiąc o chórach — o pra- 
ktykowaniu i uczeniu się muzyki 


Nr 1 
zespołami, wcale nie miałem na 
myśli grup, które by rozpoczynały 


pracę z ambicją na temat produk- 
cji występów, koncertów itp. Wła- 
śnie inaczej. Zbliżenie ze sztuką mu- 
si być sprawą bezinteresowną. Am- 
bicje można tu usunąc na najdalszy 
plan. Zgodźmy się na to, że chodzi 
nam o przeżycie wewnętrzne, i zbli- 
żenie do sztuki. Radzę uwierzyć mi 
na slowo — w tym wypadku war- 
to być bezinteresownym Po prostu 
we własnym interesie. Dobry kon- 
takt z dobrą sztuką może czasem dać 
więcej satysfakcji niż najudatniej- 
sza tranzakcja. Tyle, że tego kon- 
taktu trzeba się nauczyć. 

A zatem każda świetlica, dom kul- 
tury, świellica szkoina — oto miej- 
sca w których powinny powstać 
chóry. Niech będą to zespoły bez 
wyso«ich pretensji i ambicyj o po- 
klask a dbałe o naukę eztuki. Pol- 
skie Wydawnictwo Muzyczne wyda- 
dając zeszyty poświęcone literaturze 
chóralnej, ofiarowuje dobre klucze 
do niej. Trzeba tylko zechcieć otwo- 
rzyć właściwe drzwi. Nie jest to 
sprawa skomplikowana ani trudną. 
Wystarczy Śpiewać, 

Jerzy Broszkiewicz 


Z nadesłanych wydawnictw 


muzycznych 


Wydawnictwo Muzyczne Arcta w 
Warszawie, Nowy Świat Nr. 35 wy- 
daio Szkołę na skrzypce część I, prof. 
Jarzębsiłego, samo nazwisko p'erw- 
szorzędnego pedagoga, który wy- 
ksztaicił tylu skrzypków wirtuozów 
daje rękojmię, że szkoła w oałej peł- 
ni sprosta swoim zadaniom i wyru* 
guje .ze szkół muzycznych dotąd uży- 
wane miemieckie Hohmany. 

Wydawnictwo Muzyczne Gieszczy= 
kiewicz w Krakowie ul. św. Jana Nr. 
2. wydało Skarbczyk Harmonisty Jó- 
zefja Powroźniaka, jest to album me- 
lodii swojskich i obcych na akorde- 
om. Łatwy układ z przeważnie podło- 
żonymi tekstami uzupełni luki w re- 
pertuarze harmonmisty. 

Wydawnictwo Akord w Katowi- 
cach ul. Giwicka 24 wydrukowało 
na orkiestrę salonową „Od Bronowice" 
krakowiaka, piękne melodie krakow= 
skie, przystępne opnacowanie į mońź- 
ność zastosowania utworu w mniej- 
szym į większym zespole zapewnia 
mu powodzenie. 

Wydawnictwo „Polska Nuta" w 
Krakowie ul. Grodzka 65 opubliko- 
wało w opracowaniu Jerzego Estego 
„Pozdrowienie z Krakowa” a) na or- 
kiestrę salonową, b) na orkiestrę dę- 
tą. Jest to wiązanka popularnych kra- 
kowiaków. Opracowania są łatwe i 
przystępne również dla zespołów a- 
matorskich. Wydanie druk'em krako- 
wiaków tychże na orkiestrę dętą 
(skład 20 instrumentów) jest bardzo 
szczęśliwe, bo orkiestry dęte najbar- 
dziej cdrzuwa'a brak nolskieqo rener- 
tuaru, który przez wiele wydawnictw 
muzycznych jest niedoceniany. 

Powyższe wydawnictwo wydało na- 
stępujące utwory: „Ta joj" — bukie- 
ck Poek, „Hulaj braci fajno“ — 
Wiaranka marszowa, „Życie artysty” 
— walc J. Straussa i Wyjątki z op. 
Halka St Moniuszki. 

Józef Śwatoń 
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JERZY LOVELŁ 
Od wojny ku tobie Człowiek 
Schylę głowę w twoje dłonie, Mieć oczy 
w brązowe światło — l GORE 
na oczy złóż mi promień, Zeby dzieci 


ięć palców. 
6 ae mogły w nich zbierać kwitnące uśmiechy — 


Przerosłem czołem śmierć i wojnę, 
czoło białe i smutne — 
od lęku dni idących broń mię 


Mieć słowa tak jasne, 
aby konający ==> 
wyciągali ku nim dłonie gasnące — 


ty, uśmiech. 

Niosącemu krzyk i milczenie, Mieć serce 

u ust zawieś śpiew i miłość — tak czyste, 

pięść pełną zemsty w hostię przemień, by móc ucałować |. 
natchnij pokorną siłą. usta każdego przechodnia — 


— Schylę wieczór w twoje dłonie, 


ójdziemy: niebo i łąki. 
o NA oczy Róż mi promile. Alarm 
słąńce. Śpicie? — 
ziemia ucieka wam spod nóg 
Żolnierz i i nawet niebo jest coraz dalej =- 
wy śpiciełĵl!} 
Nachyl matko srwe włosy Odzieję się w dzwon — 


nad wnucząt „kołyską — wysoko nad głową zapalę żagiew sumienia — 
śpiewaj „łuli-lul'* małym bosym i pójdę 


Óż m kom. 
różowym szyszkom PR 


Ty ojcze słońce wsadź w fajkę ¿ sercem. 
i pykaj siwym obłokiem — 

obmyślaj wnukom bajki — nie-bajkł s 
o kraju szczęśliwym, wielkim, szerokim. Taniec chłopski 
Byle tylko miejsce znaleźć 

dla tańczących nóg, 

byle tylko się rozdalić 

ruchem w bok, ruchem wprzód ~= 


A i ty bracie, mój młody bracie, 
wesołym gwizdem konie poganiaj — 
kończ szybko zagon i idź do chaty, 
noc ciebie czeka białym posłaniem. 


— Ja tu karaoin oprę o sosnę, byle zboża nie zabrakło 
za sosną jest granica — w kręgu rąk, Š 
Z palcem na spuścię w zieleń wrosnę byle rąk nam nie zabrakło, 
słuchając, jak wasza szumi pszenica, żeby żąĆ... 
8 a. Wtedy 
Kobiety ur ody łąki podnosić do ust, 
Gołęblca niesie błękit w dzióbku skowronki przygarniać do piersf, 


i składa go w szelest gałązki oliwnej — 
nie będzie już wojny jutro 
i nie będzie krzywdy. ' 


śmiać się — śmiać,,, 


— Kobiety głowy nachylą przy studni, Leśny skon 


wieczorne niebo kołysząc w wiadrach. > 
Pogwarzą, że kiedyś wieczór łuną dudnił, 
niejedna gwiazda jęcząc spadła, 


Jeszcze szept. 
puszczyk lecący w niewidome słońce — 


- (matkoft...) 
Że kiedyś noc na siuych wargach cichła, rozbił o promień źrenicę — 
umarłym księżyc otwierał szkłane oczy == k spaał — 
a świt był jak czerwony wystrzał, obok kropla krwi stężała w poziomkę. 
milionom pierś ołowiem/broczył. 
Już. 


Tak będą gwarzyć kobiety u wody, 2 : 
pod niebem spokojavm i wielkim. Nie drgnął ani liść — 
Spotkanym dzieciom zaknżą wojennych pochodów, długo huczała ostatnia salwa: 
% boków odpaszą drewniane szabelki, * CISZA: 


Na polowanie. : 
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ŚWIETLICA KRAKOWSKA 


2 teatrów krakowskich 


TEATR KAMERALNY T. U. R.: „So- 
czewica koło miele młyn* albo „Miecz 
Łokietka”, komedia Stefana Flukow"” 
skiego. 


Niedawno rozpoczęty krakowski 
sezon teatralny stał dotąd — jeżeli 
chodzi o współczesną poiską iwir- 
czość dramatyczną — pod znakiem 
teatru poetyckiego. Widzieliśmy -u- 
twory operujące specyficznym kl.ma- 
tem nastroju, dyskrecji, będące raczej 
dramatem myśli niż czynu, obracają- 
ce rzeczywistość podszewką do gó- 
ry ukazując ją od wnętrza, tam, gdzie 
konflikty się dopiero rodzą, a nie na 
zewnątrz, gdzie już dojrzewają w O- 
kreślomy kształt społeczny. W związ- 
ku z tym widziane dotąd sztuki cier- 
piały na ogół na pewną jakby niedo- 
krewność, anemię nie całkiem dono 
szonego płodu. Zareprezentowana ©0- 
becnie przez Teatr Kameralny TUR 
komedia historyczna Stefana Flukow- 
śkiego „Soczewica koło miele młyn”, 
mająca za treść hisioryczne powsta- 
nie niemieckich mieszczan krazow=* 
skich pod wodzą wójta Alberta prze- 
ciw Władysławowi Łokietkowi — po- 
siada na odwrót tych czerwonych 
ciałek krwi raczei za dużo. Przedsta- 
wia ona zupełnie odmienny gatunek: 
tealr gestu. krzyku, ruchu, miernej, 
zg.eśkliwej perypetii, niestety bez 
większego umiaru w rozmieszczeniu 
tych elementów. Komedia Fiuxow- 
skiego jest raczej widowiskiem, bar- 
wną panoramą historyczną o żywych 
efektach teatralnych, czymś w rodza- 
ju nowego „Kościuszki pod Racławi- 
cami"; Mamy tam i waikę na mie- 
cze i porwanie (na scenie) i zgwał- 
cenie (za sceną) i obłąkaną dz ew- 
czynmę į czarny charakter (tym razem, 
na odmianę — rudy), no i poczciwych 
staropolskich i 6ezczeropolskich opo- 
jów, wychylających duszkiem mpo- 
'nujące gąsiory. Niewątpliwie, ` ambi- 
cje Flukowskiego nie ograniczają się 
tylko do próby stworzenia propagan- 
dowo amtyniemieckiego widowiska 
dla mas. Widać w komcepcji autora 
szczery wysiłek w kierunku ar:yety- 
cznego operowania większymi gru- 
pami działających postaci, dążność 
do wydobycia sensu momentu dzie- 
jowego za pomocą przejrzystego „0- 
kreślania charakterów (doskonale po- 
stawiony Łokietek, a zwłaszcza sce- 
na jego rozmowy z Albertem), wre- 
szcie usiłowanie ukazania przedsta- 
wienej rzeczywistości niemal wyłą- 
cznie w sferze czystego działania bez 
zbytniego przykręcania subtelnych 
sprężyn psychologicznych. Ale, nie- 
stety, tak — zapewne — pomyślana 
całość koncepcji rozkľeja się wsku- 
tek, wspomnianego wyżej, brazu u- 
miaru u autora, który nie panuje nad 
kompozycją przeskakując bez nzasa- 
dnienia artystycznego od groteski do 
melodramatu, od nastrojowości do 
wuilgarnej farsy. 

Inscenizacja  Chaberskiego nie 
przyczynia się do złagodzenia tych 
sprzeczności, raczej je jeszcze pogłę- 
bia. Przy starannym opracowaniu tła 


i troskliwym uwypukleniu realiów 
(do czego walnie się przyczynia pię- 
kna dekoracja Andrzeja Stopkij — 
nieuzasadnione niczym  „unowacze- 
śnienia” w rodzaju wielokrotnego 
„Heil” czy piosenek partyzanckich. 
Obok wspomnianej już wstrzemiężli- 
wie poprowadzonej, lecz pełnej głę- 
bokiego dramatycznego napięcia 
wielkiej sceny Łokietka z Albertem— 
jarmarczna groteska scen z niemiec- 
kimi dziewczętami. Nie potrafił też 
inscenizator j ieżyser rozwiązać ar- 
tystycznie kompozycii grup i pogo- 
dzić jej ze szczupłością sceny, 

Pod względem aktorskim sztuka 
Flukowskiego — z uwagi na ruchli: 


wość į teatralność jej zewmętrznego ' 


oblicza — daje duże pole do popisu 
dla aktora i sporo wdzięcznych 
i efektownych ról. Z dlug.ej Jalerii 
wymienionych na afiszu postac, nie 
wszyscy potrafili te atuty należycie 
wykorzystać. Pierwszorzędną kreację 
stworzył Józef Karbowski. Jego Wia- 
dysław Łokietek był opemowany, eku 
piony, ale pełen wewnętrznego żaru, 
monarcha, ale zarazem prosty, mądry 
człowiek. Jamusz Ziejewski dzielnie 
pokonał wszystkie trudności nie- 
wdzięcznej roli Niemca Sudermana. 
Interesująco ujął rolę księcia opol- 
skiego, Bolka — Jan Niwiński, Uro- 
czą była Colonna-Valewska jako U- 
lisia. Heinrich, opat miechowski w 
interpretacji Kazimierza Biernackie- 
go, nieco żbyt kabaretowy. Maria Du, 
lẹba, jako siostra Alberta, Winifieut, 
była trochę księżną francuską z „Pa: 
sażera bez bagażu, trochę arystokra- 
tką angielską z „Miasta w dolinie”, 
trochę matroną niemiecką z XIV wie- 
ku, a tylko trochę sobą. Dawno nie- 
widziany Władysław Walter wywoły_ 
wał rzewne wzruszenie w sercach Ze- 
tranych na widowni przec.wm.ków 
prohibicji. Dzieinie sekundował mu 
Filus. Żukowski borykał się mążnie 
z nieodpowiednią dlań rolą Ketzsera, 
Reszta — blada. 

Dziwaczny tytuł komedii wyjaśnia 
się na samym końcu. Są to cziery 
słowa, które musieli wymówić scitwy- 
tani w czasie uśmierzania buntu, na 
ulicach Krakowa, przechodnie. Niem- 
cy. którzy naturalnie, nie umieli tych 
słów wypowiedzieć odpowiednio — 
ginęli, Gdyhy wszystko nieodpuwie- 
dnie w tej sztuce było tak samo ka- 
rane — komedia Flukowskiego stała- 
by się jedną z najkrwawszych uraye- 


dyj. Henryk Runicz 


TEATR MIEJSKI IM. JULIUSZA 
SŁOWACKIEGO: „Wielki człowiek 
do małych interesów", komedia Ale= 
ksandra Fredry, - 

Teatr Miejski im, Juliusza Sło- 
wackiego wprowadził na repertuar 
komedię Fredry „Wielki człow-ek 
do małych interesów”, Wybór ma- 
gły i przypadkowy — chodziło © 
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wstawienie nieprzewidzianej pozy- 
cji, takiej, którą by można stosunkoe 
iwo szybko przygotować przy zespole, 
jaki pozostawał w danym okresie 
wolny. Dlatego też nie sięgnięto do 
Fredry wysokiego lotu. 

„Wielki człowiek do małych intere- 
sów” należy-do najsłabszych sztuk 
naszego genialnego komediopisarza, 
To nie jest arcydzieło z serii „Zem- 
sty“ czy „Pana Jowiaikiego”, to na- 
wet nie pelna nerwu scenicznego ko- 
media w ródzaju „Dam i huzarów". 
Sztuka ta jest monotonna, nieraz na- 
wet nudnawa i ktoby chciał od tej 
strony poznawać Fredrę, nie poznałby 
autora, którym szczycić się może nie 
tylko polski, ale europejski teatr. 

Oczywiście, i w tej słabej komedii 
zaznacza się w poszczególnych uję- 
ciach i sytuacjach pazur fredrowski, 
ale całość jest nad wyraz mdła. Akt 
w mieszkaniu Dolskiegó jest jak gdy- 
by oddzielną jednoaktówką i posia- 
da najwięcej fredrowskiej werwy sy- 
tuacyjmej, 

Naturalnie, każdą sztukę można 
bardzo ożywić i zaadoptować dla 
współczesnego widza i starał się też 
o to tak wszechstronny człowiek te- 
atru jak Niewiarowicz, który reży- 
serował komedię, Wszechstronny — 
i aktor i reżyser i autor sceniczny, 
Wydaje się nam jednak, że miektóre 
podejścia reżyserskie, które miały 
sztukę ożywić, zostały dołatane nie 
w stylu całości sztuki — jak np. zgo- 
ła kabaretowe wejście pisarzów z no- 
gami w księgach i kilka innych, 

Poza dwiema rolami kobiecymi — “ 
Śląską i Matusiakówną — całą uwa- 
gę skupia widz na roli tytułowej 
„wielkiego człowieka” i na roli jego 
najbliższej ofiary, Dolskiego. „„Wiel- 
kiego człowieka” grał niezawodny 
Ruszkowski, dając wiele doskonałych 
gierek  mimiczno-gestowych, może 
jednak dał postać za twardą. Nato- 
miast niezwykłą niespodziankę w ro- 
li Dolskiego, nie leżącej właściwie w 
warunkach tego aktora zrobił nam 
Kaliszewski, tworząc kapitalną postać, 
pełną fimezji, wdzięku, lekkości, na- 
turalności fredrowskiej, humoru — 
cech, jakich raczej nie spodziewaliś- 
my się po tym wybitnie zdolmym 
aktorze, oglądanym dotąd w całkiem 
innych roiach. Kto uprzytomni 6obie 
taką rozbieżność, jak Kaliszewskie- 
go jako Poetę w „Weselu“ i jako 
Dolskiego w „Wielkim człowieku” — 
pozna dopiero, jakiej skali i jakich 
możliwości jest to artysta, nie mają- 
cy raczej dotąd szczęścia u naszych 
augurów teatralnej krytyki. 

W całości przedstawienie niezłe, ale 
raczej — niepotrzebne, w. Z. 


Trzy wydawnictwa oświatowe: 
miesięcznik „Świetlica“ 
dwutygodnik „Światło“ 
dwutygodnik 
„Świetlica Krakowska 


to pisma. które winny się znaleźć 
w każdej świetlicy. 


ŚWIETLICA KRAKOWSKA 


INSCENIZACJE TAŃCE i PIOSENKI 


ANTONI MARCINEK 


SZOPKA WIELKOPOLSKA 


Na scenie szopka. w nie! żłobak — 
mad żłobkiem obraz Bożej Rocziciel- 
k:. Szopka puwinn* być zbudowana 


na wzór chaty wielkopoiskiej — „do 
dekoracji użyć świerku į polskich 
oznak. 
Scena 1. 
Z lewej na wzniesieniu chór — u 
jego stóp muzykanci — przy podnie- 


sieniu kurtyny na scenie półmroX, 
CHÓR ANIOŁÓW: (śpiewa). 

Gdy się Chięstus rodzi 

l na świat przychoczi, 

Ciemna noc w jesnościach "z 
Promienistych brodzi. ka 
(Na scenie jaśnieje) 

Aniołowie sią radują (bis) 

— od niebiosy wyśpiewuija: 

Gloria, gior.a, gloria in excelsis Deo 
(kiedy joszcze śp.ewa,ją powtórkę, Z 
za sceny ełychać śpiew rodziny Jama) 

Pójdźmy wszyscy do stajenki, 

Do Jezusa i Panienki, 

Powitaimy Maieńxieqo (bis) 

1 Maryję Matkę Jego. 

(na scenę wchodzi cała rodzina Jana; 
dziad j Marcin mogą też być) 


Scena 2. 

Ci sami — rodzina Jana 
RODZINA JANA (wchodząc) 4 

Witaj dziecineczko w żłobie, 

My, wyznamy Boga w Tobie, 

Coś się narodził w tej nocy 

Byś nas wyrwał z czarta mocy. 
WSZYSCY (przed żłobkiem — mó- 
wią): Niech będzie pochwalony Je- 

zus Chrystus. 

JAN: Ukięknijmy i oddajmy cześć t 
pokłon dziś Narodzonemu Panu... 
WSZYSCY |klękają — potem mówią 
razem): Czesć i pckłon odda:emy 
Ci `o Jezu... Dziecino mała — Boże 
Wielki. dziś w nocy Narodzony w 
w naszym żłobku położony — My 
znękama niewolą niemiecką i woj- 

ną rodzina polska 

CHÓR ANIOŁÓW: (śpiewa). 
Cześć Ci. o Jezu, cześć i chwaial 
Całym sercem cześć! 
Dzisiaj odda'e — Polska cała, 
Boś Ty Bogiem itest. 


— Dziś naradzony, bądź pozdro- 
wiony (bie). 

Królu wszech królów, rodzin naro* 
dów 


— Zbawicielu świata. 


WSZYSCY (mówią dalej): A w do- 
wód naszego uzrania C7ci 13ieŻ- 
nej, ofiarujemy Ci, o Panie całą 
rodzinę naszą: wezystk:e myśli po- 
czynienia — strzez, ochraniaj ; vro- 
wadź ją, aby cokciwiek czynić bę- 
dzie przynosiło Tebie chwałę, a OJ- 
czvżnie »ożv'ek. 


t CHÓR ANIOŁÓW: (śpiewa). 


Przyjmij Jezu, przy'mił Panie 
Rodzin polskich — oddanie: 


Niechaj w łasce Twojej trwają, 
Obowiązki wype'riaią 
Względem Ciebie i Ojczyzny. 
(na scenę wcnodzi polski chłop, TO- 
botnik, intehgent — rodzina Jana 
wstaje z klęczek). 


CHŁOP: Ale tu „na:odu”, ani przejść 
ne można. (Rouzina Jana usuwa 
sie w bok — trójka zbliża się do 
żłobka — na czoło wysuwa się 
chłop). 


Scena 3. 

Ci sami — chłop, robotnik, inteligent. 

PRZYBYŁA TRÓJKA: Niech bądzia 
pochwalony Jezus Chrystus (pozo= 
stali odpowiadają). `“ 

CHŁOP (wysunąwszy się napizód 
przed żłobek): Z pokłonem zbliżam 
się do Ciebie... fklęka). Poklon i 
pozarowienie przynoszę Ci, o Bo- 
że-Człowieku. w naszym żłobku, w 
w wielkopoiskiej chacie powożozy— 
od siebie i całego ludu polskiego 
dzisiaj wolnego, ra swoim zagomie 
siedzącego; md naszych chat, pól, 
pracy — brudu, którą wykonuję... 
(na scenę wchodzą cztery pary wie- 
śniaków w .strejach ludowych 
(wielkopolskich) — wchodzą rzę- 
dem — najpierw chłopcy — za ni- 
mi dziewczęta — dziewczęta za- 
trzymują-się u wejścia — chłopcy 
idą dalej w koło sceny). 


Scena 4. 


Ci sami — pary wieśniacze. 
CHŁOPCY (idąc w koło sceny śpie- 


wają): 

Rolnik polską ziemię orze, 
ziemię orze, 

Potem sieje złote zboże, 
złote zboże 

Na chleb, na chieb. 


fidąc w koło, ruchem tanecznym wy- 

konują ruchy podotne do oran:a — 

(trzymania pługa — do siania ręką i 

wreszcie: na bochen chleba i usta- 

wiają się za dziewczetami — z kolef 

dziewczęta 1da w hoło, jak przedtem 
chłopcy i śpiewają): 


A wieśniaczki sieją maki, 
sieją maki, 
Potem sadzą: groch, ziemniaki,” 
groch, ziemniaki, 
Da nas, dla was. 


(Podobnie jak wyżej chłopcy, ruchem 
tanecznym idąc. wykonują ruchy po- 
dobne do siania faie maku), sadzenia 
— potem: „dla nəs” pokazują sie- 
bie: „dla was“ s0kszują ogół j stają 
pomiedzy chłopakami — teraz "azem 
stojąc w miejscu śpiewają): 
A gdy zboże w płon dojrzewa, 
w plon dojrzewa 
Kosa 1 sierp się odzywa: 
się odzvwa: 
(Ukazują kosy i na! szęk, brzęk, szęk, 
brżęk (wykonują ruchy: chłopcy po- 
1 


dobne do koszenia — dziewczęta do 
zbierania zboza — koszenie można 
przedłużyć, aby wszystkie pary zdą- 
żyły obejść w kołc sceny — Wraca 
jąc na miejsce rozpoczęcia śpiewają). 


DZIEWCZĘTA, CHŁOPCY (razem), 
4 


Już w etodołach złote pany, 
złote plomy 
(parami zbliżają się do żłobkaąa — 
pierwsza para niesie wieniec zriw- 
ny, aibo srop zboża) 
Niechaj będzie pochwalony, 
pochwalony 
— Bóg, co plon dał. 
(Oddają wieniec chłcpu, który ode- 
brawszy wieisiec mówi): 


CHŁOP: (klęknąwezy).. A owoc tej 
pracy — te kłosy żyta pszenicy; 
cały plon ofiaruję Ci, o Panie, dziś 
nam zesłany; wśród nas goszczący, 
jako najcenniejszy dar ludu pol- 
skiego, który dzis cieszy į raduje 
się przyjściem Twoim. 

(Pierwsza para zbiiża się do muzy- 

kantów — stojąc przed muzykaita- 

mi — chłopak śpiewa): 


PIERWSZY CHŁOPAK (przed muzy- 
kanbami): 

Jasiu do pszeniczki, Jasiu do żyta 

(bisł 
Wczoraj čo koszenia, 
Wczoraj do moczenia z 
— Dziś do Jezusa 

(Na Jezusa ukłon pized żłobkiem) — 

pierwsza para tańszy „przodka“ == 

pozostali przyklaskują i śpiewają to 
samo). 

CHŁOPAK PIERWSZEJ PARY (prze- 
tańczywszy jedną zwrotkę — eta- 
jąc na środku sceny z ukłonem): 
Proszę za sobą... (wszystkie vary 
tańczą w koło, z kolei tworzą wi- 
watowe kółkó 1. śpiewają: 

Wiwat niech żyjel niech żyje Zba- 
wiciel naszł 

Wiwat niech żyje! — wykrzyknij- 
my wraz. 7 

A kto się upije, tego Jezus wybi- 
je fbis). 

(Po skończonym wiwacie „bez poczę: 
stunku“ — dziewczęta ciągnąc (Gło- 
-paków, żeby już wychodzili). 
Już idźmy, już idźmy — dz.ecią 

chce spać. 

CHŁOPAKI (zatrzymując je): Jeszcze 
nie jeszcze nie — będzie się śmiać. 

RAZEM  (wskaztjar się nawzajem): 
Jak ty — ja: „oba dwa“ 

P-dziemy we dwcie tańcować, 
Jak ty — ja: „oba dwa" 
Będziemy we dwoje tańcować, 


(Dowol: powtórzyć —- pary wypada- 


ją. — Teraz robotnik staje przed 
żlobkiem). 
ROBOTNIK (przed Żłobkiem): Wy- 


bacz mi, o Mistrzu najdoskonal- 
szy, żem taki nicubrany 1 z proźną 
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ręką przyszedł do Ciebie.. Ale Ty 
wiesz, że tu Niemiec był — wróg, 
co kraj masz zniszczył — więc nam 
dziś trzeba: rącteć, kuć, dźwinać; 
budować Polskę nową o chłodzie 
nieraz į głodzie — dzień i aoc... 
Tyle czasu jednak musiałem zna- 
leźć, by tu do Twego żłobka przy- 
być. Czołem uderzyć; gorąco bo- 
skie sliopy ucałcwac, od sicbie i 
wszystkich takich jak ja. Bywaj 
mój Mistrzul.. chowaj się zdreęwo 
w tym żłobku, a niech Ci się &oia 
polskieco  robolnika, «o dzisiaj 
współrządzi w kraju i własnym 
młotem kuje swą szczęśliwą doię, 
przyśni.. (usiępigc na bok). 

(Na scenę wchodzą robotnicy — i- 

łość dowolna — ręce trzymają jakby 
na ramieniu dźwigali siekierę). 


Scena 5. 
Ci sam: — tobotmicy. 
ROBOTNICY (idąc w koło sceny śpie. 
wają): 
Rovcinicy polscy idą, co cały. dzień 
drzewo rabią, 
(Peikazują rąbamie), 
I cegłę į wory dzwigają dzień spo- 
r — 
(Drepcząc w miejscu pokazują dźwi- 
gzmie), 
Robotnicy, dzielni polscy. 
(Klękając wykonują ruchy szewców). 
A i poskie szewczyki są, co cały 
dzień buty szyją; 
(pokazują szycie). 
Dla syna, dla cózy.. a z czego? ze 
skóry 
(uderzają w kolano raz swoje, raz 
drugiego); 

Szewczyki są: buty szyją. 
(Pojedyńczo idą w Folo sceny — wy- 
konują ruchy kowali), 

A i polscy kowaue są, «o cały 
dzień dzielnie kują: 
(zwracają się do śrcdka — przysta- 
ją — wykonują ruchy: bicia mlotemj. 
I kują podkowy, i kują okowy — 
Kowale są — dzielnie kują (wycho 
dzą). 


Scena 6. 
Ci sami — jnteiigent przed Żłobkiem. 
INTELIGENT (przed złobkiem): Wi- 
działeś Panie, prace chłcpa, 'wi- 
działeś prace rovotnika į rzem eśl- 
nika pciskiego, lecz me widziałeś 
pracy inteligenta. Co prawda to 
wstyd mi, że nie mogę Ci je: zo- 
brazować, jak irmi to czynili, — 
Pocieszam się jednak tym, że Ty 
wiesz, że i ja nie próżnuję. W u- 
rzędeich moi koledzy usta.ają pra- 
wa, organizują opiekę, pcmoc dla 
nieszczęśiiwych, poszsodowanych; 
wymierzają sprawiedliwą karę dla 
przestępców. W biurach czynią wy- 
kresy, robią plany, ryeunki sria- 
chów — stawiewych ręką robntr:- 
ków i rzemieślników polskich. W 
szpitalach  koledzy-lekarze mn osą 
pomoc lekarską wszystkim, co przy 
swojej pracy padli ofiarą niesz..żę- 
śliwego wypadku A w szkołach, 
koledzy-nauczyciele wiedzę, ośw'a- 
tę, miłość Boga i dia swej demo- 
kratycznej Ojczyzmy wszczep:ają 
w młode serca polskich pokoień. 
O, wielka, zaszczytna jest nasza 
misja, chociaż wymaga dużo wy- 
siiku, trudu, Od niej, od jej wy- 
pełnien:.a — w wiekszej części i— 
porozumienia się wzajemnego — Je- 


ŚWIETLICA KRAKOWSKA 


dmości Narodowej zaseżną jest: 
wielkość į potęgą Narodu Polskie- 
go. Więc dziś, kiedy razem s'ans- 
liśmy tu przed Żiobkiem Chryszn- 
sowym, by oddać hołd Panu nad 
Pany, spełńmy ślubowanie: że :a. 
zem (podaje eke jedną chłopu, 
drugą robotników.) pójdziemy przez 
życie. razem wspólną pisać no- 
wą historię Polski, bo  wierzy- 
my, że tyiko „jednością silni“ — 
zbudujemy Polskę szczęśliwą”, Tak 
nam dopomóż Bóg. (wszyscy): 
Amen, 
Pobłogosław Clnyste Panie 
Trzech warstw „święte zbratanie ', 
— Niech wykwita z tej jednośc. 
Gwiazda szczęścia pomyślności: 
Wolnej Polskiej Krainie. 
(Wszyscy obecni na scenie klękają 
i mówią): 
Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus dziś Narodzomy 
Tu w tym żłobku położony, 
Niech będzie pochwalony, 
Teraz j zawsze na wieki wiekńw. 
Amen. 


z 


Str. ff 


ZZ Z A Aną 


(Jeszcze chwilę klęczą — modlą się 
w cichości — potem spokojnie wy- 
chodzą — na scenie ciemnieje). 

CHÓR ANIOŁÓW: 

Lulajże Jezuniu, lulajże lulaj, 

A Ty go Matulu w płaczu ubral. 

Lułaiże Jezuniu tutaiże lulaj, 

A Ty go Matu w p'aczu utulai. 
(Chór emiołów nuci dalej cichutenko 
tylko melodię — jeden anioł solo — 

mówi): - 

Późno już.. dziecino, 

— znużcne oczęta zmruż: 

śpij, śpij spokojnie w tym żłobkm, 

N.e bój sie... 

My nie dopuścimy Heroda; 

Wnet zapanuje zaoda; 

Ślubujemy Dziecinie; 

Śpij... śmii.. Jezuniu 

w Polskiej Krainie. 

(Na scenie zapada półmrok — kurty- 
na opada — aniołowie wciąż jeszcze 
mucą <ciohuteńko końcową melod ę! 


Antoni Marcinek 


Uwaga: Nuty będą podane w ma- 
stępirym numerze, 


Dziwujo sie ludzie 


Melodia ludowa — na 3 głosy opracował Henryk Obtułowicz, 


Sopran 


Alt 


PS 


Głos meski 


-© 


em 
ba 
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TRZEJ KRÓLOWIE IDĄ DO BETLEJEM 


Misteri.w: świąteczne z 17 wieku z półn. Francji Przełożył WITOLD ZECHENTER 


MELCHIOR 


(do dwu królów idących naprzeciw) 
Co zmusza was w te strony 
wędrować w śnieżny czas? 
rzuchiście swe tronyl 
kto z kraju wygnał was? 


Czy może macie w:.eści 

o rzeczach skrytych w mrok? 
rozkaz w ich słysząc treści 
gdzie kierujecie krok? 


KASPER 


Na nocnym nieboskłonie 
łaqodnie gwiazda lśni — 
w dałekich barw koronie 
powstała w one dni. 


W tej tajemniczej nocy 
zdala od innych gwiazd, 
jak rzekli to prorocy 

z dalekich, obcych miast. 


BALTAZAR 
Jam też ją ujrzał w świcie — 
podróżny wziąłem kask 
i idę dziś w zachwycie 
jej ciepły widząc blask. 


I w:dzę już to święte 

Dzieciątko w zimy czas — 

usteczka uśmiechniete 

zdają się pytać nas... x 


(Królowie zasiedh na obrady). 


MELCHIOR 
W wędrówce tu odpocznę... 


KASPER 
Tu nie mógł powstać kłam! 


MELCHIOR i KASPER 


(do Baltazara) , 
To znaki są widoczne -— 
ta droga dana nam! 


up 


BALTAZAR 


Przeczucie, czar nadziej 
napełnia serce me — 
w oddali tam, w Judei 
cud wielki ziści się! 
TRZEJ KRÓLOWIE 
Więc spieszmy bez wahania, 
jak każe jasny znak, 


bo chmura już zasłania 
nieb.eskich świateł szlak, 


Nim ciemność nie zamieszka 
okryta śniegu tłem, 

jaśnieje nasza ścieżka 

w wyrocznem świetle tem, 


CHÓR 


Spieszcie przez dalekie lądy 
hołd królewski nieść, 

pows atlajcie na wielbłądy 
w tę wsłuchani wieść. 


Cud w Judei się zaczyna — 
ziemi dotknął Bóg! 
czarodziejska ta nowina 

w szczęścia wiedzie próg 


Będą pytać was dokoła, 

czemu, kto i gdzie? 

lecz was gwiazda dalej woła — 
szybko! spieszcie się! 


TRZEJ KRÓLOWIE 


Radość na niebie, radość na ziemi, 
że gwiazda ta rozbłyska — 

Dziecię duszami rządzi naszemi — 
W proch padniem przed Niem zbliskał 


(wyruszają w dalszą drogę) 


CHÓR 


Oto idą królowie, kędy gwiazda blask żenie, 

wiozą skarby — każdy z swej krainy — 

i wędrują przez puste i samotne przestrzenie, 

by je złożyć u żłóbka Dzieciny. 
Lecz darem najpiękniejszym jest serce w ich łonie — 
by się Bogu spodobać, wielkim ogniem płoniel 


Pierwszy z nich oddaje złoto, 

kraj i wszelkie dostojeństwa, 

wszystko oddaje z ochotą 

w rączki Maleństwa. 
Lecz darem najpiękniejszym jest serce w ich łonie = 
by się Bogu spodobać, wielkim ogniem płonie! 


Drugi składa znów kadzidło, 

które snuje woń najw:ęce), 

jak każe stare prawidło, 

zwyczaj książęcy. 
Lecz darem najpiękniejszym jest serce w ich łonie — 
by się Bogu spodobać, wielkim ogniem płoniel 


Trzeci mirrę składa w darze 

w błyszczącym od złota kubku... 

Wszystko składają mocarze 

przy niskim żłóbku! 
Lecz darem najpiękniejszym jest serce w ich łonie — 
by się Bogu spodobać, wielkim ogniem płomiel, 


LUDWIK SZCZEPAŃSKI 


MEE, PANIE SĘDZIO! czyli STRASZNA SPRAWA 


Farsa ludowa w jednej odsłonie, 
(Na wątku starej farsy francuskiej). 
OSOBY: 
MATEUSZ FONFERKO, mieszczanin i handlarz (lat 50), 
BARTŁOMIEJ DYLĄG pastuch gminny (lat 60), 


KATARZYNA WĄSIKOWA, wdowa (lat 45), 
SĘDZIA, 


ADWOKAT ŁATKA, 
WOŹNY. 


Scena przedstawia izbę w sądzie pow. w małej mieś- 


cinie. Jest jeszcze wczesna godzina, Wozny kończy 

sprzątanie. 

MATEUSZ FONFERKO wchodzi): Dzień dobry, panie 
Piskorz. Jak tam zdróweczko? 

WOŻNY: Szanowny panie! Cóż się pan tak pospieszył? 
Rozprawę ma pan o dziewiątej, a ledwo wpół do- 
chodzi. 

FONFERKO: Ano, pospieszyłem się, bom sobie tym 
razem nie wzion adwokata. Poco płacić adwokata, 
kiedy sprawa pewna i czysta jak szkło? 

WOŹNY: Ho. ho, pan bywalec w sądzie, a nie wiesz 


hh 


Nr i 


pan jeszcze, że niema spraw pewnych? Ale jak pan 
już taki pewny, to przecie me pan płacłbyś koszta, 
jeno pozwany. 

FONFERKO: A wyciągniesz to pan choć grosz od ta- 
kiego łapserdaka jak ten Bartłomiej, co mam 
z nim dziś sprawę? Nie dość, że mi zbój zarżnął ba- 
rama, ale mustrałbym jeszcze adwokata płacić! Hunc- 
wotowi sam potrafię dać nauczkę! — — Ale, ale, 
kochany panie derechtorze, powiedzno pan, jaki jest 
ten wasz nowy sędzia? 

WOŻNY: Ano, ujdzie, ujdzie! Wyż wymieniony — to 
grzeczny człowiek. Sprawiedliwy. Ale śpicyfinder. 
Wszystko bierze na rozum, i siak, i tak, i z tej i z 
tamtej strony, że się w końcu nikt w sprawie me 
wyzma! I powiem panu jeszcze: wyż wymieniony. jest 
trochę ślepy i nie dosłyszy. Trza do niego głośno 
mówić, ale nie za głośno, bo się obraża, że go za 
głuchego biorą. 

FONFERKO: Dobrze to wiedzieć. Dziękuję panu. Ale 
czemu go pan wciąż nazywa „wyz wymienionym“? 

WOŻNY: Kręcisz się pan po sądach już niejeden rok, 
a nie wiesz jeszcze, że adwokat abo i sędzia, żeby 
edukację swoją okazać, zawsze mówią „wyż wymie- 
RS albo „rzeczomy”, Takie to prawo w trybu- 
nale. 

FONFERKO: Jakoś mi to jeszcze nie podpadio. Aro, 
człek się uczy jeden od drugiego. Jak już wygram 
sprawę, to pojdziemy, panie derechiorze, na prze- 
ciwko na jednego. 

WOZNY: Ja ta nie od tego, ale iść będę mógł dopie- 
ro, gdy sędzia skończy wszystkie rozprawy. Beze 
mnie sędzia nie dałby sobie rady. Na mojej głowie 
wszystko. 

(wchodzi Bartłomiej Dyląg). 

BARTŁOMIEJ: Niech bedzie pochwalony. 

WOŹNY: Na wieki. A czego tu chcecie? 

BARTŁOMIEJ: Dyć mam papier do sądu. 

WOŻNY: Pokażcie? (oglądaj. Wyście Bartłomiej Dya 
ląg? Macie sprawę o barana o godzinie dziewiątej. 
Poczekajcie jeszcze z pół godziny. 

BARTŁOMIEJ: Mnie się ta nie spieszy. Mam czas (Spo- 
,sirzega Fonierkę, który zirytowany tyłem się doń 
odwraca). A to kłaniam się pieknie, panie gospoda- 
rzu. Pam się frasuje i turbuje, a przepraszam tyz 
pieknie, czy taki głupi baran wart pańskiej fatygi? 
(Fonierko odwraca się jeszcze bardziej). Ja imo tak 
z czystego serca mówie... (dobywa fajkę). 

WOŹNY: Co to? Nie wiecie, że w sądzie kurzyć nie 
wolmo? Chcecie kurzyć, idźcie na korytarz abo na 
ulice. 

BARTŁOMIEJ: Kiej takie prawo w sądzie, to póde. A 
zdałoby się tyz jeszcze łyknąć bimbra na ten zgryz. 

WOŹNY: Przed rozprawą nie radzę wam zachodzić do 
szynku. Pan sędzia wygoni was, gdy staniecie przed 
nim na niepewnych nogach. 

BARTŁOMIEJ: Ja ta nie z takich, co im jedna albo 
dwie kwaterki zaraz zabimbrują głowę. .Ostańcie 
z Bogiem! (wychodzi). 

FONFERKO: Słyszane to rzeczy! Ten łapserdak śmie 
jeszcze do mnie gadać! Zarżnął barama, zeżarł go z 
kościami, a teraz bimbrem będzie go zakrapiał! 

WOŹNY: Co se ta bedzie żałował, Tyle jego, co zje 4 
wypije. 

FONFERKO: Tfu, takich zbójów tylko przed sąd do- 
raźny stawiać i wieszać na suchej gałęzii 

(Wchodzi adwokat Łatka). 

ADWOKAT ŁATKA: Dzień dobry, panie Piskorz. 

WOŻŹNY: Szacuneczek panu mecenasowi. 

ŁATKA: Pan sędzia znowu się dziś coś spóźnia... 

WOŻNY: Co sie ma spieszyć? Strony nie uciekną. A 
pan mecenas staje w pierwszej rozpraw:e o barana? 

ŁATKA: A tak. Zastępuję amatora baraniny, Bartło- 
mieja Dyląga. 

WOŻŹNY: On tu już jest. Poszedł do szynku. A to wia- 
śme powód, pan Fonferko. 

FONFERKO: (który od chwili wejścia adwokata, bacz- 
nie mu się przyglądał): Ano, bardzo m: przyjemnie, 
że pana mecenasa. spotykam. Ino się dziwię, że pan 
mnie nie poznaje. Przecie to pan — w sierpniu łoń- 
sk.ego roku — wziął w moim sklepie w Mościskach 
ośm łokci samodziału — i anim grosza do dziś dzień 
od pana nie powąchał. 
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ŁATKA: Tan *ię myli, szanowny panie. Nigdy w życiu 
moga moja nie postała w Mościekach, choć to podo- 
bno ładne miasto? 

FONFERKO: A niczego miasto. Ale że noga postała, to 
postała, panie mecenasie. Bo ja mam taką pamięć, 
że jak raz jakąś gębę zobaczę, już jej n.gdy nie za- 
pomnę! A za gębą idą nogi. 

ŁATKA: Ależ nie pleć pan nonsensów, panie Fonfer- 
ko! Pan bierze mnie za kogo innego. Ja nazywam się 
Łatka, adwokat Łatka, rozumie pan? 

FONFERKO: Ja nie mówię, że się pan mecenas nie na- 
zywa Łatka. Ale w sierpniu zeszłego roku, kiedy to 
pan autobusem z wycieczką przyjechał do Mościsk, 
to się pan nie nazywał Łatka, ale coś tak jak Pta- 
szek, Ptaszek lub podobnie... Aha, już wiem: Nie- 
dźwiecki! I kazał sobie pan do autobusu zanieść 8 
łąkoi samodziału, a chłopak zaniósł za panem i stał 
głupi, aż autobus odjechał, 

ŁATKA: Dość już tego, panie Fonferko| Powtarzam pā- 
mu, że nigdy me byłem w Mościskach i. mgdy jakie- 
goś samodziału od pana nie kupiłem! 

FONFERKO: Co racja, to racja. Kupić, toś pan nie ku- 
pł, bo, prawdę mówiąc, toś pan zwędził. 

ŁATKA (zaperzony): Coś pan powiedział? Jak pan 
śmiesz! Odpowiesz pan za te słowa! Już ja pana na- 
uczę!ł Panie Piskorz, pan słyszał, co ten pam powie- 
dział? Biorę pana za świadka! 

WOŹNY: Panie mecenasie, cdkąd mnie w zimie za- 
wiało, trochem przygłuchł. Na świadka się nie nada- 
ję. Człek ma tyle spraw na głowie, gdzie mu ta za 
świadka stawać? 

ŁATKA: Dobrze, dobrze! Zobaczymy NADA (woła 
otwierając drzwi): Bartłomieju, chodźcie no tu zaraz 
i nastawcie uszy A pan, panie Fonferkv, zechce łas- 
kawie powtórzyć przed tym dobrym człowiekiem, €n 
pan przed chwilką powiedział! 

FONFERKO: A gdzież to ten dobry człowiek? Niby 
ten? — Ano, może on ta i dobry, ale z gęby tego nie 


widać.., 

BARTŁOMIEJ: Taką mam gębę, jaką mı Pan Bóg dał. 
A pana gospodarza niby lepsza? 

ŁATKA: Cicho, Bartłomieju! Głos ma pan Fonferko. 
Bądź pam łaskaw powtórzyć swoje przed chwilą wy- 
powiedziane słowa! 

FONFERKO: Nie ma głupich — a pan nie ma tu nic 
do rozkazywania. Ja już wiem, gdzie mam gadać. 
Zaraz jutro znajdę sobie adwokata i pogadam o mo- 
ich ośmiu łokciach samodziału, 

ŁATKA: Jakiego samodziału? 

FONFERKO: A tego, coś mi pan zwędził łońskiego 
roku! 

ŁATKA triumfująco): Słyszeliście, Bartłomeju? 

BARTŁOMIEJ: A dyćem nie głuchy. 

ŁATKA: Zapamiętajcie sobie dobrze, Powiedział „zwę- 
dził', Powiedział? 

BARTOMIEJ: Powiedział. 

FONFERKO: Ja ta z cyganami nie bede w komitywie. 
Poczekam na korytarzu na sędziego. 

(Wychodzi wraz z woźnym). 

ŁATKA (do Bartłomieja): Słyszeliście? Teraz AGAT. nas 
~ cyganami! Zapiszcie to sobie (daje mu kartkę pa- 

pieru). 

BARTŁOMIEJ: Na drukowanym to się wyznam, ale pi- 
sanemu nie poradzę. Ręka ciężka od pracy. 

ŁATKA: No, to przynajmniej zapiszcie to sobie ' dobrze 

„w mózgownicy i żebyście mi ani słowa nie zapo- 
mnieli. Już ja tego draba ub:iorę w taki samodział, 
że go do koúca życia nie zapomni! 

BARTŁOMIEJ: Doprasam się tyz łaski pana mecynosa, 
coby pan dał spokój temu samodziałowi. a naucył 
przecie biedaka, jak mam do pana sędziego gadać o 
baranie, com go zarżnął? 

ŁATKA: Zarżnęliście barana? W kancelarii mówijliście, 
żeście nie zarżnęli? 

BARTŁOMIEJ: A nie zarżnąłem, rzetelnie mówię: 


— _ŁATKA: A co powiecie sędziemu, jeśli zażąda od was 


przysięgi, żeście me zarżnęli? 

BARTŁOMIEJ: Panie męcynosie, z tymi baranami to 
tako sprawa, Jak słońce wypali pastwisko i barany 
nie mają gdzie trawy skubać, to nie jednemu lepiej, 
jak się ge zarżnieł 

ŁATKA: Wiem, wiem. Ale nie chodzi o to, tylko o to, 
Czy będziecie przysięgali, jeśli sędzja tego zażąda? 
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BARTŁOMIEJ: O głupiego barana będę ta przysięgał? 

ŁATKA: Słuchajcie, Bartłomieju. Wy kręcicie. a Fon- 
ferko mówi, że gotów przysiądz, iż widział was, ja- 
keście zarzynali barana 

BARTŁOMIEJ: A to łże. Nie mógł mnie widzieć. Noc 
była ciemna. (Łatka robi ruch zniecierpliwienia). O la 
Boga, panie mecynosie, ratujcie biedaka! Toć przecie 
trzy stówki już zapłaciłem w kancelari, a drugie 
trzy zapłacę, jak wygram Sprawę. 

ŁATKA: Mój kochany Bariłomieju! Czy wygracie, czy 
przegracie, adwokatowi musicie zapłacić. Ale oba- 
wiam Się, że pizegracie. Macie zakutą pałę — i krę- 
cicie jak szewc kopytem. Sędziemu musicie rzecz ja- 
smo wyłożyć. żeby wam uwierzył. 

BARTŁOMIEJ: Dyć ja wszystko rzetelnie kiaruję. 

ŁATKA: Barantą macie głowę. Doprawdy, byłoby już 
lepiej, gdybyście nic nie gadali ino, beczedi jak ba- 
ram: meee! 

BARTŁOMIEJ (powtarza): Mee! 

ŁATKA: To jest pomysł. Słuchajcie: nie puśćcie pary 
z gęby — i na każde pytanie odpowiadajcie: meel 
Sędzia pomyśli, że wam brak piątej klepki, że macie 
kiełbie we łbie — i może da wam spokój. Zrozumie- 
liście? 

BARTŁOMIEJ. Mee! 

{Wracają woźny i Fonlerko). 

WOŻNY: Pan sędzia idzie! (do Fonierka): Pan ee tu 
siędzie. (do Bartłomieja:) A wy tutaj. 

BARTŁOMIEJ: Meel 
WOŹNY: Co mówicie 

BARTŁOMIEJ: Mee! 

(Wchodzi sędzia -wraz z pisarzem, który (rolą niemaj 
jest chudym, przygarbionym człowiekiem, kasziącym 
i zakaiarzonym). 

SĘDZIA: (zasiada za stołem, bierze akta do ręki): 
Mateusz Fonferko przeciw Bartłomiejowi Dylągowt 
— o barana. Pan mecenas zastępuje pozwanego? 

ŁATKA: Tak, pąnie sędz:o. 

SĘDZIA: Świadek: Katarzyna Wąsikowa. 

WOŻNY (otwiera drzwi na korytarz): Pani Wąsukował 
(świadek wchodzi). 

SĘDZIA: Pani jest Wąsikowa? 

WĄSIKOWA: Tak, proszę wysokiego trybunału, Kata- 
rzyna Wąsikowa. A dopraszam się tyż, żeby pam sę- 
dzia zaraz mnie przesłuchał, bom  ostawiła chora 
dziecko w domu. Bo ja jestem wdowa, proszę łaski 
pana sędziego. Już siedem lat temu, jak sę mojemu 
zmarło i ostawił mnie z dzieok:em samiutką jak ten 
palec na świecie- Nie mogę nic złego powiedzieć; 
nieboszczyk mąż dobry był człowiek, ino się zapijał 
co sobota, niech mu tam Pan Bóg nie pamięta... 

_SĘDZIA: Pani Wąsikowa, czasu mamy mało. Mogę pa- 
nią przesłuchać pierwszą, żeby pani mogła wrócić do 
dziecka Nie będę zaprzysięgał pani — za zgodą 
stron — prawda? ale upcminam. panią, że winna pa- 
mi, pod odpowiedzialnością karną — zeznawać pra- 
wdę i tylko prawdę. A więc, miech świadek nam 
powie, jak to było z tym baranem? Pani lubi bara- 
ninę 

WĄSIKOWA: Zaśbym ta nie lubiła! Ale musi być 
upieczona jak się patrzy. Ja 6ię znam na tym. pro- 
szę pana sędziego, bo zanim wyszłam za tego pijaka, 
niech mu tam Pan Bóg daruje — byłam kucharką w 
mieście i służyłam w najlepszych domach i u pana 
starosty i u... 

SĘDZIA: No dobrze, dobrze. Ale czas jest krótki. Po- 
wróćmy do barana. Jak to było z tym baranem? 

WĄSIKOWA: Ano, to było tak: Przyszedł do mnie 
Bartłomiej zrana i niesie dyszek barami ı powiada: 
moja pani Wąsikowo, a to niech pani ten dyszek 
upiecze na ob.ad, jak się patrzy. Ja mówię: dobrze 
i nasoliłam mięso, natarłam czosnkiem, posypałam 
km:nkiem i upiekłam, że palce lizać... 

SĘDZIA: Kiedy to było? , 

WĄSIKOWA: A nazajutrz po tej rocy, kiedy Bartło- 
„miej zarżnął barana. 

SĘDZIA: Widziała pani, jak zarzynał? 

WĄSIKOWA: Widzieć nie widziałam, ale... 

SĘDZIA: Jeśli pani nie widziała, to nie powinna pani 
mów:ć: „po ter nocy, jak zarżnął”, ale zeznać ściśle; 
npo tej nocy, kiedy, wedle mojego domniemania, za- 
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rżnął barana". Bo jeszcze nie jest udowodnione, że 
jakiś baran został przez Bartłom:eja zarżnięty. _ 

WĄSIKOWA: A dyć mus:ał go zarżnąć! Z żywego ba- 
rana dyszka n:e wykroiłl 

SĘDZIA: A kiedy to było? 

WĄSIKOWA: A-dy już, proszę łaski pana sędziego 
powiedziałam: po tej nocy, jak, wedle mojego medo- 
czekania, zarżnął barana. 

SĘDZIA: Pytam się o dokładną datę kalendarzową. 

WĄSIKOWA: A cy to ja pamiętam. W piątek to nie 
było, bo w. święty post ne jadłabym przecie mięsa. 

SĘDZIA: W którymż lo było miesiącu? 

WĄSIKOWA: A może w marcu, a może w początku 
kwietnia, czy Ja wiem... 

SĘDZIA: Czy pan mecenas ma jakie pytania? 

ŁATKA: Nie, panie sędz:0. 

SĘDZIA: No. to świadek jest wolny. Pani może iść do 
domu. 

WĄSIKOWA (wychodzi): Całuje rączki. 

SĘDZIA: Powód: pan Mateusz Fonferko. Proszę nam 
powiedzieć, jak to było z tym baronem? 

FONFERKO (stając przed stołem): Ano, to było tak. Ja, 
paun:e, sędzio,.gohowam wyż wymienione owce i bara- 
ny : pasą się na pastwisku gminnym — a rzeczony 
Bartłomiej jest pastuchem gminnym. Jeszcze przed 
dwoma laty zginął mi baran, przepadł jak. kamień 
w.wodę — a wyż wymieniony Bartłam:ej kręcił i ga- 
dał, że to niby cygany go ukradły, ale sam cygam.ł, 
bo cygany były, ale dwa tygodnie wcześniej poszły. 
Więc w tym roku byłem w strachu o moje barany. 
I raz w marcu w.eczorem coś mnie „tknęło — i myślę 
sobie, pójdę pod szopę i zobaczę, co robią moje ba- 
rany. I poszedłem, stanąłem se cicho pod szopą i pa- 
trzę przez dziurę — i widzę, jak Bartłomiej zarzyna 
barana... > 

ŁATKA (znaczące chrząka) Hm, hm. 

FONFERKO: Chrząkaj sobie pan, panie mecenasie, ja 
tam nie zapomniałem o samodzialel 

(Łatka uśmiecha się) 

FONFERKO: Śmiej się pan, śmiej, zobaczymy, kto się 
będzie śmiał na końcu! 

SĘDZIA: O czem powód mówi? 

FONFERKO: A mówię o pięknym samodziale, co mi go 
wwędzono i anim grosza za niego jeszcze nie zoba- 
czył A było go 8 łakci. 

SĘDZIA: Nie mogę się zoriemtować w pańskich zezna- 
miach, Imteresują nas teraz nie produkty baranie jak 
wena czy samodział, ale sam baran. Pozostańmy 
przy baranie. Cóż tedy spostrzegł pan pizez dziurę 
w ścianie szopy? 

FONFERKO: Słyszałem, jak Bartłomiej gadał do bara- 
na: Chuda z ciebie szbuka, ale człek dziś nie grymesi. 
A potem zarżnął rzeczonego barana (spostrzega, że 
Łalka znowu się uśmiecha). Śmiej się pan, panie me- 
cemasie, ale przestaniesz się śmiać, jak będziesz pla- 
cił za samodział, któryś mi zwędził w zeszłym roku 
-i wywiózł autobusem. 

SĘDZIA (który' nie dosłyszał): Zdaje mi się, że powód 
zeznaje bardzo bałamutnie. Pan twierdzi, że baran zo- 
stał uwędzony i wywieziony autobusem? 

FONFERKO: Nie haran, panie sędz:o, ale wyż wymie- 
niony samodział. 

SĘDZIA: Nie jestem wprawdzie ekspertem w sprawach 
włókiemnictwa i tkactwa, ale. nie słyszałem nigdy, 
żeby samodział wędzono. Bielą go. farbują, ale nie 
wędzą. Zresztą mniejsza o to. Samodział nas nie inte- 
reguje. Interesuje nas baran. Pan twierdzi, że baran 
został wywieziony samochodem? 

FONFERKO: Nie, panie sędzio, nie wyż wymieniony 
baran, ale ośm łokci samodziału! 

SĘDZIA (zirytowany): Proszę pana, pozostaw pam 
wreszcie w Spokoju wszystkie zapewne cenne.- ale 
nie objęte sprawą tekstylia i wróć nan do barana. 
Naprzód był baran, samodział idzie po baranie. 

FONFERKO: Przepraszam pana sędziego, ale w tym wy- 
padku było inaczej, Naprzód idzie samodział, który 
mi skradziono w sierpniu zeszłego roku. 

SĘDZIA: Stwierdzam rażącą sprzeczność między zezna- 
niami świadka Katarzyny Wąsikowej a wywodami 
pana powoda. Katarzyna Wąsikowa nie potraf ta 
wprawdz'e określić ścisłe daty, zeznała jednak e 
upiekła dyszek barani w marcu lub w początku kwie- 
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mia bieżącego roku. Powód zaś opowiada o fakcie, 
który zaszedł w sierpniu ubiegłego roku. Jak pogo 
dzić te sprzeczmości? 

ŁAĄTKA: Czy pozwoli pan Sędzia, żebym zadał panu 
powodowi kilka pytań, które rzucą światło w zaka- 
marki tej zaiste osobliwej sprawy? 

SĘDZIA: Proszę pytać. 

ŁATKA (do Fonlerki): Pan powiedział przed chwilą, że 
pan widział, jak Bartłomiej Dyląg zarzymał barana 
w nocy z 27-go na 28-go marca? 

FONFERKO: A tak, W:działem. 

ŁATKA: O której to było godzimie? 

FONFERKO: O dziewiątej. 

ŁATKA: Czy świecił wtedy księżyc? 

FONFERKO: Nie. 

ŁATKA: Czy pan miał latarkę ze sobą? 

FONFERKO: Nie. 

ŁATKA: Co to za nóż był, którym Bartłomiej zarzynał 

barana? Krótki? Długi? = 

FONFERKO: Noża n.e widziałem. 

ŁATKA: Pan nie w.dział noża? A dlaczego? 

FONFERKO: Noc była ciemna. 

ŁATKA: Aha. Noc była tak ciemna, że. pan nie mógł 
dostrzec noża, ale pan widział jak Bartłomiej zarzy= 
nal barana? 

FONFERKO: Ja słyszałem, jak gadał do barana, że go 
zarznie na pieczeń, a potem słyszałem, jak biedne 
zwierzę beczało żałośliw.e i wyrywało się i na końcu 
kw.knęło — i potem zaraz wszystko ucichło. 

ŁATKA: A więc faktycznie nie widział pan, jak Bartło- 
miej zarzynał barana, lecz pan słyszał, jak zarzynał? 

FONFERKO: Słyszałem, jak zarzynał. 

ŁATKA: Pan słyszał jakieś dźwięki — i pan wniosko- 
wał, panu się zdawało, że te dźwięki pochodzą od za- 
rzumanego barana? 

FONFERKO (ze złością): Słyszałem, jak zarzynał. 

ŁATKA: Rozumiem. Więc pan przyznaje, że pan mie 
widział jak zarzynał? 

FONFERKO: Słyszałem, jak zarzynał. 

ŁATKA: Doskonale. A teraz jako hodowca baranów, 
a więc fachowiec, zechce pan nas objaśnić, czy ba- 
ran nie beczy i nie wyrywa się, jeśli mu np. daje się 
lekarstwo? n 

FONFERKO: Ano, może. 

ŁATKA: A więc szamotanie się barana i jego bek nia 
muszą być komieczmie skutkiem procedury zarzy= 

nania? 

FONFERKO: E, co tu będę w kółko z panem gadałi 
Słyszałem, jak Bartłomiej zarzynał barana. 

ŁATKA: Doskonale. A teraz pozwolę sobie zwrócić 
uwagę panu sędziemu na dziwne szczegóły w zezna- 
miach pana powoda, mianowicie, że baran został 
w sierpniu uwędzony i wywieziony autcbusem i że 
jego Skóra mierzyła aż 8 łokci, niewiadomo cy 
wszerz czy wzdłuż! 

FONFERKO: Mnie tam wszystko jedno, co pan tu baj- 
tluje, panie mecenasie, czy się pan nazywa Łatka czy 
Niedźwiedzki, ja powiadam ino, żeś mi pan zwędził 
8 łokci samodziału w sierpniu zeszłego roku. 

ŁATKA: Dziękuję panu. Ja już nie mam więcej pytań. 
Proszę tylko, aby pan sędzia polecił panu pisarzowi 
Guzikowskiemu zanotować w protokole dokładnie 
ostatnie słowa pana powoda. 

SĘDZIA: Dobrze. Ja także nie mam już pytań i przy= 
stąpimy do przesłuchania pozwanego. 

(Wożny popycha Bartłomieja przed stół sędziego.) 

SĘDZIA: Wyście Bartłomiej Dyląg? 

BARTŁOMIEJ: Meel 

SĘDZIA: Coście powiedzieli? 

BARTŁOMIEJ: Mee! 

SĘDZIA (do Łatki): Czy ten człowiek jest niespełna ro- 
zumu czy pijany? . 

ŁATKA; Proszę pana sędziego. Bartłomiej Dyląg, to 
człowiek prosty, Bogu ducha winien, o rzadkiej w na- 
szych czasach poczciwości, który tak sobie wziął do 
senca skargę o barana, że mu się pokręciło w głowie. 
Przestał jeść, przestał pić, chodzi całymi dniami otu- 
mamiony i zdaje mu się, że jest baranem, 

SĘDZIA: W tej sprawie wszystko jest dosyć dziwne. 
Ale może pan będzie szczęśliwszy w zadawaniu py- 

, tań temu, jak pan mówi, poczciwcowi? 

ŁATKA: Słuchajcie, Bartłomiejul Powiedzae nam — 


Str. 15 


nie bójcie się niczego — czyście zarżnęli barana pa- 
ma Fomferki, czyście nie zarżnęli? ` 

BARTŁOMIEJ: Mee! 

ŁATKA: Czy nie rozumiecie, o co się was pytam? 

BARTŁOMIEJ: Mee! 

ŁATKA: Zdaje mi się, panie sędzio, że nic z niego Wy- 
dobyć się nie da. 

SĘDZIA: I ja tak sądzę. Ten człowiek, zdaniem pana 
mecenasa, jest poczciwcem, którego siły umysłowe 
trochę ucierpiały. Być może, ale być też może, że 
sprawa się ma inaczej. Ale czas jest krótki — i nie 
starczy go nam na rozwikłania wszystkich niejasno- 
ści i niepewności w tej sprawie. Twierdzemia p. po- 
woda był nieścisłe, a jedyny świadek Wąs*:kowa ze- 
znała, że przyrządziła i jadła pieczeń baranią, ale 
daty nie umiała określić. Powód nie widział, jak ba- 
rana zarżnięto, słyszał tylko dźwięki, które można 
rozmaicie tłumaczyć. Wobec braku dowodów zamy” 
kam rozprawę, oddalam skargę p. powoda, który po- 
mesie koszta. Zarządzam pauzę dziesięciomi:nutową. 

(Sędzia z pisarzem i woźnym wychodzą.) 

FONFERKO (do Łatki): Pan usłyszy jeszcze o samo- 
dziale. 

ŁATKA: Doskonale, panie Fonferko. Do zobaczenia 
w sądzie karnym! Świadkowie dobrze sobie zapamię- 
tali słowa pańskie. 

FONFERKO: O jednego świadka ma pan mniej! (iro- 
nicznie) To przecie baran który tylko beczeć potrafi. 

(wychodzi) 

ŁATKA (do Bartłomieja): No Bartłomieju, wybornie po- 
szło. Wygraliście sprawę. Cieszycie cię? 

BARTŁOMIEJ: Mee! 

ŁATKA: Brawo, brawo. Oczywiście dobrze, jeśli jesz- 
cze przez parę dni będziecie beczeli. No, ale teraz za- 
płaćcie resztę honorarium. Chcecie pokwitowania? 

BARTŁOMIEJ: Mee! 

ŁATKA: No, już dość tych figlów. Czas jest krótki, jak 
mówi pan sędzia. Zapłaćcie i idziemy do domu, 

BARTŁOMIEJ: Meel 

(Idzie ku drzwiom — a w izbie pozostaje sam adwokat, 

który patrzy zdumiony, jak Bartłomiej za sobą drzwi 

zamyka.) 


Ludwik Szczepański 


ADAM WŁODEK i TADEUSZ KUBIAK 


Piosenka cioci- plofkarki 
(Melodia: „Świr, świr, świr, za kominem ''). 


Siedz, siedź, siedź za kominem 
i pocieszaj się Londynem, 

a gdy wiatr zawieje ostro, 
zadumaj się i nad Moskwą... 


Co mi komunikat TASS-a, 

wiem kto bierze, wiem kto hasa, 
co mi też PAP, sterty gazet, 
wiem co w traw:e piszczy nawet... 


Tak, tak, tak, zza komina 
lepiej.. głowy nie wypinaj, 
Nie śniło się reporierom 

na co się na świecie zbiera. 
Ponoć jakieś tam atomy 
porozbijać mają domy, 

a parasol Chamberlain'a 
znów nad Anglią się otwiera.. 


I tym właśnie parasolem 

mają Moskwę wywieść w pole, 
bo na wierzchu niby kreion 

a pod spodem zaś — żelbeton! 


A gdyby miał przyjść już koniec, 
na nim jak na spadochronie — 
całą wyspę (plan to dziki) 


„. mają przewieźć do Afryki... 


Str. 16 SWIETLICA KRAKOWSKA 


KĄCIK SZACHUWY 


Nr 1 


Aktywiści świetlicowi ROZRYWKI UMYSŁOWE 


postawienia ich ma jak najwięk- 
szym poziomie, jako placówek kul- 
turalnych i wychowawczych. 
Ogłoszony przez Zarząd Główny 
konkurs ochotniczych zespołów świe- 
tlicowych winien stanowić pewnego 
rodzaju wyściq dobrze pojętej kon- 
kurencji ce'em ożywienia i podnie- 
„Sienia zesnołów świetlicowych. 
Zebranych zapoznano dokładnie z _ 


reaulaminem konkursu, apelując do 


jaknajliczniejszeqgo udziału w tych 
rozgrywkach o palmę  pierwszeń: 
etwa wśród świetlic całej Po!ski. } 
W dalszych punktach obrad po- 
ruszono sprawe umasowienia świe- 
tlic przez wciaqanie  naiszerszych 
mas robotniczych do życia świetli- 
coweqo droqą zainteresowania ich 
odpowiednio dobranym. urozmaico- 
nym renertuarem świetlicowym. Im 


wiecej hedzie robotników w świe- 
tlicy jako stałych bywalców, tym 
leniei świetlną 6nełni zadanie, do 


któreqo została mowołana. 

Dla świetlic Przemysłu Budowla- 
nego będzie udzielał stałych sub- 
wencji Zarząd Główny Zw. Zaw. 
na wniosek Zarządu Świetlicy, po- 
party przez Wydział Ku:t.-Ośw. O- 
kręqu pod warunkiem, że świetlica 
odwrotnie nadeśie pokwitowanie od- 
bioru. Prawo do otrzymywania sub- 
wencji mają tylko te świetlice, któ- 
re nadsyłają sprawozdania łącznie 
z rozliczeniami, podają preliminarz 
budżetowy i są zarejestrowane w 
Oddziałach Zw. Prac. i Rob. Budow- 
lanych. 

Kierownicy świetlic zqodnie o0- 
świadczyli że dołożą wszelkich sta- 
rań, aby stworzyć ze świetlic praw- 
dziwe ośrodki życia kulturalnego i 
społecznego. zamieniając je na szko- 
ły wychowania obywatelskiego w 
duchu demokratycznei Polski Ludo- - 
wel. Edmund Całka 


którzy nie znają w ogóle teorii szachowej, 
lecz są również tacy, którzy nie uznają te- 
oretycznych rozbiorów poszczególnych par- 
tii, a próbują szczęścia grając zupełnie nie- 
prawidłowe nawet przeciw mistrzom na tur- 
niejach. — Miewają oni niekiedy powodze- 
nie, lecz bardzo rzadko, albowiem nie moża 
być nic doskonalszego nad teorię szachową, 
której coraz to nowe wynalazki mają Już 
swe głębokie doświadczenie i sięgają partii 
mistrzowskich po przez siulecia, — Jednąkża 
w bardziej interesujące początki nieprawidło- 
we teoria stara się wglądać, by podciągnąć 
je pod właściwą „tonację. — Do jednej 
z takich gier należy np. t. zw. partla an- 
glelska, którą podajemy niżej. = 


Początek nieprawidłowy 
czyli partia angielska. 


Białe: Zuckertort Czarne: Blackburne 

1. c2—c4, e7—e6 2. e2—e3, Sg8—f6 3, Sgi— 
13,.b?—b6 4. Gfl—e2, Gc8—h7 5. 0—0, d7—d5 
6. d2—d4, GI8—46 7, Sbi—c3, 0—0 8. b2—b3, 
Sb8—d7 9. Gci—h2, Dd8—e7 10. Sc3—b5, 
Sf6—e4 1i. Sb5Xd6, c?Xd6 (białe wymieniły 
swego mało pożytecznega - skoczka na goń- 
ca czarnych, który zajmował b. ważne sta- 
nowisko). 12. Sf3—d2, Sd7—f6 13. (2—f3, Se4X 
d2 14.. DdiXd2, d5Xc4 15. Ge2Xc4, d6—ł5 
16. Gc4—d3, WI8—c8 (Czarne zajmują wie- 
żą linię otwartą, ażeby uzyskać przewagę po- 
zycyjną na skrzydle królowej. Uparte trzy- 
manie się tego pianu spowodowało przegra- 
ną). 17, Wal—el, Wc8—c? -18. e3—eś, wat— 
cB 19. ed—e5, Sf6—e8 20. (3—14, g7—g6 21. 
Wel—e3! (początek świetnej kombinacji, na 
której oparty jest cały atak białych). 21. ... 
{7—f5 22, e5XI6, Se8Xf6 23. f4—15, SI6—e4 
24, Gd3Xe4, d5Xe4 25. [5Xg6, Wc7—*2 (Są- 
dząc z pozorów, czarne powinny zyskać fi- 
gurę, jest to jednak tylko złudzenie, co wy- 
kazuje dalsza genialna gra białych). 26. g6X 
h7+, Kg8—h 27. d4—d5+, e6—e5 28. Dd2—b4ll 
(niespodziewane, wspaniałe zaofiarowanie kró- 
lowej). 28... Wcd—<56 {Jeśli czarne zabiją 
królowę dostaną mata najdalej w slódmym 
posunięciu przez: Gb2Xe5-+;, We3—h3+ etc.). 
29. Wfł—f8li (Ta sama kombinacja, co Z 
poprzednim zaof'arowaniem. królowej, gdyż 
białe wygrają zawsze, szachując gońcem na 
e5); 29... Kh8Xh7 30. Db4Xe4+, Kh?7—g7 
31. Gb2Xe5+, Kq7X£8 32 Ge5—g7+ i mat. 


obradują GAMBIT DAMY DOPEŁNIANKA. 
, 4 CE S. 9 Gambit damy zalicza się oczywiście. do pār- = SKACd 

Konferencja kierowników świellic ti; zamkniętych, a jednak -nie pozbawiony jest 
Przemysłu Budowlaneqo w Gołeszo- zarazem charakleru partii gambitowych, przy- o a_ = ARE 
wie (Śląsk Cieszyński). pom.nających niekiedy aż do złudzenia tem- |. "m X Jal 

W dniu 30 uv. m. odbyła się kon- Po gry w partiach otwartych. Olo jeden EZ 
R BE waownświetlic I T i. E ch rzy auta więc biychawie RE | 

a > p D uz w -tym posunięciu a więc yskawi- = = a 
podieqłych Zw. Zaw. Robotników © IiE jak ka grę zamkniętą) zwyciężają! — —xpa 
Pracowników Przemysłu Budowlane- RE ë 
go z terenu Województwa Śląsko- Gambit damy m x F a 
Dąbrowskieqo, z udziałem przedsta- Białe: Marschall Czarne: hliae M b 
wiciela Zarządu Głównego Zw. Zaw., 1. d2—d4 d7—d5 w. ją 
ob. mgr. Swobody, kierownika Wy- F SE a czas Mia- 
działu Ku!t-Ośw. Okrequ, deleqata e e R -: Twa. 
Woj. Urzędu Inf, i Prop. wicedy- 5. Gcl—g5 Sb8—4d7 W miejsce kresek į iksów wsta- 
rektora Fabryki Cementu i innych. 6. e2—e3 0—0 wić odpowiednie litery, które w po- 

Po powitaniu przybyłych przez 7. Wat—ci b7—bi łączeniu z znajdującymi się, mają u- 
kierownika miejscowej świetlicy, A. c4xd5 e6Xd5 tworzyć (w rządkach poziomych) Et 
ob. Wałaskiego. zabrał głos deleqat 9. Ddl—a4l doskonali Ee a n p gior y nE 
Zarządu Główneqo, mqr. Swoboda, posunięcie pozycyjne! ARS CWU TAMY Storych=znąc 
charakteryzując rozwój prac śŚwiet- I. a Geh: czenia, cglowo” mejne dajenay AVADE 
À > Š 3 10. Gfl—a6 Gb?Xa! błędnym rozwiązaniu litery w piono- 
licowych na terenie Województwa, 11. DadXa6 c7—c6 wym rzędzie ozhaczonym „Xx“ dadzą 
podkreślając z zadowoleniem, że O- 12. 0—0 St6—e4 ostateczne rozwiązanie. 
kręq Katowicki przoduje w zakresie 13 Gg5Xe7 Dd8Xe: Ilość poszczególnych liter, który- 
prac  kulturalno-oświatowych. Po- 14. DaG—b? Wf8—c8 mi mależy uzupełnić wyrazy: a bea: 
chwała ta nie znaczy, aby świetii- 15. Gc3Xd5 De7—d6 "LN EZ WE EP. WE u — 1. 
ce, których rozwój daje qwarancię 16, Wo1X<c6II Czarne śię. ar,a si ie zi * 
podn'esienia poziomu  kuituralneqo M poddały v 4 : 
ka. miały spocząć na lau- m ROZWIĄZANIA z N-RU 19 
rach lecz przeciwnie — winna za- 
chęcić wszystkich do wzmożenia Początek nieprawidłowy ARYTMOGRAF 
prac i uaktywnienia świetlic celem Są niektórzy „szachiści” t zw, unaiorzy, Szkło i forluna jeden przymiot mają: 


Świecą się w oczach a niedłuqo 
trwają. 


ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA 


„Zazdrosny podobny jest żelazu, 
które sie własną rdzą trawi". 
Antistenes. 


e o Tai 


Poradnik Pracownika Społecznego 
— Dwutygodnik Nr.-18 (32) 1—15 
grudnia, Warszawa 1946, — Wydaw- 
ca: Ministerstwo Informacji i Propa- 
gandy. Redaguje Komitet Redakcyj- 
my. 

Przewodnik Wychowania  Spół' 
dzielczego w szkole. — Miesięcznik 
Rok I. (VD. Nr. 2, Warszawa. paż- 
dziem 1946. Wydawca: Związek 
Rew. Spółdz. R. P. Wydział Społecz- 
no-Wychowawczy. a 

Biuletyn Księgarstwa Spółdzielcze- 
go — Miesięcznik. Rok I. Nr, 1—2, 
Warszawa, Paździerrhik-Listopad 1945. 
Wydawca: Zwąizek Rewizyjny Spół- 
dzielni. R. P. - 


— Do pastorałek w opr. J. Swato- 
nia w nr. 23 wkradły się następujące 
pomyłki, a mianowicie: w pastorałce 
„Hej. hej, hej" w basie, w miejsce 
pauz w takcie 4, 5 i 6 powinien bvć 
powtórzony takt trzeci, W pastorałce 
„A spis Bartek” — we wtórze kapeli 


„|, II skrzypce i bas w takcie czwar- 


tym*”zamiast pauzy grać powinno to 
samo co w trzecim, również w pią- 
tym bas grać musi to samo, zaś tak- 
ty siódmy i ósmy cała kapela musż 
powtórzyć. W 10 takcie klarnet grać 
ma „g”, a nie „h“. Natomiast cztery 
ostatnie takty należy potraktować ja-. 
ko przygrywkę. 
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Orgaa Walen. Domn Kalfory w Krakowie Redaguje tespół 
-Drukarnia I. pod Zarządem Państwowym Krakow Wielopole t. 


Adtea redakcji. 


Kraków Dunajewskiego f, tl. 
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